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Rok XXVII. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezyłatnym dodatkiem): 


w Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalule rb. 2, 
roeżnie rb. 8, z odnoszeniem do domu. 


Z przesylką pocztową do wszystkich miejac Króle- 


stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rb, 10. 


Za zmianę adresu doplaca się 20 kop. 


Adres: Hoza Nr. 29. Telefonu 7388, 
CE dze > 

Redaktor przyjmuje interentntów we wtorkli ezwar- 
fkl nd godz, 4 do 5 popołndznu. 

Rękopisów nla adayla się, Autorowi prac oieprzyją- 
tych mogą Je odebrać, w przeciągu trzech mie- 
sięcy, osobtście w Nedakcri Inb za pośredniet- 
wem poczty, po nadesłania kosztów przesylki. 
Rękopisy drohne nie zwracają słę. 

Kurenpondencyj micoplaconych lub niedostatecznie 
opłaconych nie przyjmuje się. 


Ogloszenia wazelkiej treści po kop. 10 za wiersz tab 
Jego mejsce. 

Przedpłatę przy| | Administrncya Prawdy oraz 
wszystkiu księgarnie, kloaki 1 kantory pism po 
ryodycznych 

Sprzedaż pojedyńczych numerów pu kop, 20 w War- 
azawie w Administracyi piama | w kioskach. 


Adminiatracya otwarta codzlennle, z wyjątkiem nte- 
dziel ì świąt ważniojsmych, od godz. 10 do 0, 
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POLITYKA 


— pee 


pierwsza wielka bitwa. 


Eee 
Austryi odbywa się wielkie do- 
świadozenie polityczne: wybory 


Mldo parlamentu według nowej or- 
dynacyi, opartej na powszechnem głoso- 
waniu. Rezulłat tego doświadczenia nie 
zaciekawia naa bezwzględnie — gdyż ono 
doatatecznie już okazało swą wartość tam, 
gdzie zostało przeprowadzone—ale wzglę 
dnie, w odniesieniu do państwu u jeszcze 
bardziej w odniesienin do jednej, blizko 
naa obchodzącej jego prowincyi. Dwie 
już w niej dokonały się zmiany dużej wa- 
gi: wszechwładne w Galicyi stronnictwo 
Stańczyków zeszło wraz ze swemi „Eksce- 
lencyami* na szczebel grup podrzędnych a 
demokraci połączyli się z konserwatysta- 
mi przeciw socyalistam. "Ta— mówiąc ję- 
zykiem warszawakim„koncentracya nu- 
rodowa” jest zjawiskiem bardzo smutnem, 
chociaż w tamtejszych stosunkach nieuni- 
knionem. Socyalizm galicyjski bowiem, 
który w słabo rozwiniętym przemydle kra- 
ju posiada oparcie maleńkie i który w dłu- 
kiej robocie parlamentarnej i konstytu- 
cyjnej powinien był dojrzeć, okazuje tę sa- 
mą, co jego brat z za kordonu, niezdol- 
ność do rozwojowej pracy politycznej. On 
także kopie niezmordowanie coraz głębsze 


wyaejkę morzem spienionej 
on także pr. 


frazeologii; 


gnie utrzymać w „niepokala- 
nej czystości klasową świadomość prole- 
taryatu“ i zapewnić wyłączność panowania 
swej niemocy; i on także zwalczając naj- 
zacieklej żywioły postępowe, pomaga do 
Więc też stron- 
nictwo demokratyczne, nie chcąc mu się 
poddać u nie mogąc wystąpić da znpasów 
o właanej sile, połączyła się ze swymi na- 
turalnymi przeciwnikami. Jakkolwiek swo- 
hoda sojuszów wyborczych pomiędzy par- 
tyami niema jnż dziś granie i dopuszcza 
wszelkie kombinacye, nie kompromitując 
i nie zobowiązując wzajemnie uczestników 
czasowej spółki do stałej wymiuny usług, 
to jednakżo grupy młode i słabe powinny 
strzedz się korzystania z niej w zbyt szero- 
kich rozmiarach. Konserwatyzm galicyj- 
ski jest to stary grzesznik, który nie może 


zwycięztwi wstecznym. 


wywołać przeciw aobie zgorszenia nowe 
mi przewinieniami, bo jnż wszystkie po- 
pelnił, któremu nic nie pomoże, ule też nie 
nie zaszkod Natomiast demokratyzin 
tamtejszy jest cięgle Feniksem, odradzają- 
cym się z popiołów, nieubezpieczanym w 
swem istnieniu, wątłym u ustawicznie ze 
wszech stron atakowanym. Fatalne sku- 
tki obecnego przymierza mogą się doń 
przyczepić na długo i sparaliżować dalsze 
jego ruchy. 


A ogólny wynik obecnych wyborów w 
Galicyi, jakkolwiek dotąd wątpliwy, przy 
obecnem zrzeszeniu się stronnictw nie bę- 
dzie pomyślnym dla jej rozwoju politycz- 
nego. Masy nie sę jeszcze dość uświado- 
mione i dostarczają maryonetek wszelkiej 
szarlataneryi. Zdnezenie socyalizmu zwar- 
temi siłami burżuazyi nie wyjdzie krajowi 
na korzyść, Galicya pozostaje ciągle klu- 
syczną, niemal przysłowiową ziemią prze- 


| żytków kulturalnych, gęsto nawarstwowa- 


rowy, oddzielające go od najradykalniej- | ną pomiotem nietoperzów, spiących w 


szej burżuazyi; on także oblewa ciągle swą | dzień, czujnych w nocy. 


Chociaż obecni 


wodzowie jej prołetaryatn są przeważnie 
bafonami politycznymi, okazującymi wię: 
cej akłonności i zdolności do wrzaskliwych 
awantur, niż poważnej działalności, oni 
głównie przewietrzają zatęchłą izbę uuto- 
nomii galicyjskiej, oni kiełznają nadużycia 
samowoli, oni trzymają pod strachem i 
dozorem rządzącą i wyzyskującą swe sta- 
nowisko — klikę. P. Daszyński, jaka po- 
sel, zrobil dużo niepotrzebnych i gorszą- 
cych burd sejmowych i sejmikowych, ala 
nieraz bronił spraw dobrych a trudno by- 
łoby odliczyć i odważyć, ilu złym czynom 
zapobiegł awoją czujnością, odwagą i po- 
strachem. Jeśli więc nie wejdzie do wie- 
deńskiej Rady Państwa to enfant terrible, 
Galicya z żalem odczawać będzie jego brak 
w tych wypadkach, w których „solidur- 
ność” Koła polskiego zamknie usta jego 
opozycyjnej mniejszości. Z drugiej atro- 
ny, jeśli ten socyalistyczny hajdamuka i je- 
go towarzysze zostaną spędzeni z pola w 
wulee wyborczej, porużka nauczy ich, że 
sumi, bez sojuszu z burżunzyą radykalną 
nie nie zrobią i muszą zamienić fanfarona- 
dę na rozum polityczny. 

Rezultat rozpoczętej — w chwili gdy to 
piszemy— pierwszej wielkiej bitwy pozwo- 
li nam szezegółowiej rozejrzyć się w si- 
łach obozów iw wytworzonem przez nie 


położeniu. 


Oczywistość polityczna. 
= 

ady, według recepty swych zna- 

horów w krytycznych chwilach, 

wyprzedzając wypudki, zwykły da- 

wać to, czego dotrzymać nie mogą. Nie 

powodują się one wówczas względami ety- 
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cznymi lub rozumowymi, lecz wyłącznie in- 
stynktem samozachowawczym. Jest to ich 
awoista „autotomia”, znana w biologii ja- 
ku srodek ochronny niższych zwierząt, ła- 
two odradzających się, a polegająca na od- 
ruchowem odrywaniu własnych części cia- 
h dla ocalenia reszty, gdy tu jest wyata- 
wioną na niechybną zgubę. Tak ratują się 
ślimaki podzwrotnikowe, jaszczurki, często 
wstecz cofające się raki. Tylko zewnęte: 
ne niebezpieczoństwo, grożące rządowi wo- 
jenną zagładą, skłoniło go do zaskarbienia 
sobie przychylności rządzonego, respective 
gnębionego społeczeństwa ustępstwami na: 
tury konatylucyjnej, ażeby to społeczeństwo 
pobudzić do nadzwyczajnych ofiar obron- 
nyc Bez tego rząd najezdniczy unices. 
twił by stan posiadania rządu napastowa- 
nego. Jedynie potrzeba pieniędzy i re- 
kruta w celach zdobycia lub ohrony swego 
atann posiadania, skłaniało rządy do u- 
stępstw na rzecz utrwalania konatytucyj- 
nych norm rządzenia. Póki rząd posiada 
włudzę miecza i worka — „point E reve- 
rica, 

Duma państwowa, której zadaniem 
jest wcielenie w życie zasad konstytucyj- 
nych, miała tylko dwa ututy w ręku w wal- 
ce z biurokracyą: budżet i kontyngeny 
rekruta nie prędzej aż rękojmie systemu kon- 
stytucyjnego zostaną wprowadzone w Życie. 

O ile te atuty nie aą wyzyskane, kampa- 
nia polityczna Dumy może być uważana za 
przegraną rozmyślnie lub mimowolnie. Du- 
ma mogła i powinna była unikać wszelkie- 
mi środkami narażania się na rozwiązanie, 
lecz to unikanie nie mogło i nie powino by- 
ło dojść do zaprzeczenia naturalnego prze- 
znaczenia Damy. 

W podobnym bowiem razie już lepiej 
była by jej się nie zbierać wcale. Mo- 
gła ona w głębi duszy żywić strach 
przed rozwiązaniem, lecz nigdy nie powin- 
na była tego strachu okazać. Sę rzeczy o 
których się nie mówi w domu a są rzeczy 
których się nie mówi nikomu. Również 
nigdy ten atrach nie powinien przekraczać 
grania oatrożności i rozwagi, nia powinien 
wyrzekać się podstawowych wymagań kon- 
stytucyonalizmu. W obronie zasad kon- 
atytucyjnych powinna hyła Duma nawe! 
dac się rozwiązać. Jeżeli po za plecami jej | 
przedatuwicieli nie atoi wyraźna, jednolita 
1 stanowcza opinia, to nie było rozumnego 
celu kandydowania; jeżeli zaś ta opinia 
istnieje i stanowi opokę, to zdradza się zau- 
fanis narodu lub prowadzi bardzo niezrę- 
czna grę, gdy przez ujawnienie nudmier- 
nego strachu daje się sposobność terroryzo- 


PRAWDA. 


wania tem Dnmy i przeistoczeniu jej w ga- 
datliwą kencelaryę z opozycyjnemi, ukade- 
miekiemi rozprawami. 

Narodowa - demokratyczni reżyserowie 
Kala Polskiego w Dumie, zdecydowawszy 
zatwierdzenie kontyngensu rekruta, zyska- 
li sobie aławę Herostrutu, który nie mając 
czem zwrócić na siebie uwagi, apulił świą- 
tynię. Postawą swą Koło Polskie przy- 
czyniło się do unicestwienia Dumy, jako 
czynnika pacyfikacyi krajn za pomocą u- 
stroju konstytucyjnego, unicestwienie su- 
tonomii, za której poruszenie już je przed- 
wcześnie oklaskano we wszystkich obo- 
zach, nie wyłączając nieprzyjacielskieb. 
Znana deklaracya uzasadniające, złożona 
przy tej sposobności przez Koło Polskie, 
pomimo swego stańczykowskiego charak- 
teru, była by zupełnie racyonalną i godzi- 
wą, gdyby była złożonę post factum uchwa- 
lenia rękojmi konstytucyjnych i autono- 
imicznych. Bez tej bagatelki wystarczy 
ona zaledwie do zamydłenia oczu najnai- 
wniejszym. W targach o autonomię i kon 
stytucyę Koło Polskie przed ukończeniem 
pertraktacyj i przed otrzymaniem towaru 
od zdyskredytowanej firmy wypłaciło jej 
swą gotówkę. To się nazywa trzeżwością 
polityczną w ałownietwie narodowo-demo 
krutycznem. 

'Tehórzliwa i bezkrytyczna postawa na- 
rodowo-demokratycznego Koła Polskiego 
tem więcej zadziwia, że o ile nie mogło ono 
liczyć na poparcie całego społeczeństwa 
w rozmaitych awych zachciankach i bała- 
muetwuch politycznych, o tyle w sprawie 
autonomii i konstytucyjnych urządzeń mo- 
gło być pewnem „probatur”. Widocznie 
Koło Polskie uważa opinię krajn za „quan- 
tite negligeable”, z którą w polityce liczyć 
się nie trzeba; widocznie nałóg oportuni- 
styczny przy akompaniamencie irreden- 
tystycznych, tanich deklamacyj pomylił ra- 
chunki polityczne i doprowadził do przeli- 
czenia się. 

Ten oportunizm reżyserów politycznych 
Narodowej Demokracyi kryje w zanudrzu 
jeszcze inne niespodziewane dla niej zem- 
sty. Cały ich romans z klerykalizmem 
wypływa nie z przekonania, lecz z oportu- 
nizmu i rewotwerowych metod politycz- 
nych. W swoim czasie i miejscu wykazy- 
waliśmy, że romans ten jest zdradą sprawy 
polakiej, zdradą Indu polskiego i zdradą 
sprawy cywilizacyi. Lecz po za sprze- 
niewierzeniem się w tem, co powinno oba- 
wiązywać rozumnego, kulturalnega demo- 
kratę polskiego, jest an ze strony menerów 
narodowo-demokratycznych wiekiem głup- 


xa 


stwem i krótkowidztwem politycznem, któ- 
re na mich zemścić się muai. Gdyby nas 
rodowi demokraci posiadali rwwały i rozle- 
gły, cięzko zapracowany wpływ nu masy 
ludowe, gdyby je istotnie ukochali, to nie- 
zależnie od wymogów odrodzenia i używot- 
nieniu spoleczeństwa polskiego, starali hy 
się i potrafili je wyzwolić z kleszczy kle- 
rykałnych, szkodliwych pod względem kul. 
turalnym, politycznym, społecznym, wy- 
chowawczym. Sojusz z klerykalizmem nie 
z przekonaniowych wypływa źródeł, lecz z 
poczucia awej niemocy, z nieudolności i z 
bankructwa wpływu na musy ludowe, któ- 
re chce się pa partueku prędkiemi a n 
trwałemi metodami łapichłopstwa zużyć jn- 
ko czynnik polityczny w widokach partyj 
nych. Kler gra tu rolę makaronu w trut- 
kuch politycznych, które narodowa demo- 
kracya rzuca na przynętę polakim masotn 
ludowym z niepewnym skutkiem. Wpływ 
natomiast kleru na te masy jest szkodli- 
wym, ale jak tymczasem pewnym i stalym. 
I tu zaczyna się głupstwo polityczne nuro 
dowych demokratów, bo hedąc słabymi, 
sprzymierzyli się z silnym klerem. Gay 
słaby z silnym się sprzymierza muni tracić; 
niema żadnej rękojmi, że warunki jego 
przymierza będą przez silnego zachowane, 
niema żadnej rękojmi, że po wyzyskaniu 
nie będzie wyrzneonym z dymisyą w ręku. 
Przymierze narodowej demokrucyi z kle- 
rem jest „testimonium paupertatis” dla jej 
polityki demokratycznej. Kto jest słahym 
a nie chciał być popychudłem politycz- 
nem lub muryonetką. nanizaną na długie 
pulce jezniekie, ten powinien był tuk dłu- 
go krzepić się w wnlce, uż mógłby powie- 
dzieć: „z klerem albo i mimo kleru”. 

Ale do tego trzeba być łudźmi zaaad 
i charakteru, a tego brak przedewszystkiem 
Mefistofelesom demokracyi narodowej. Mo- 
gą oni oczywiście pretenidować do wszel- 
kich przekonań, bo odbyli cała ewolucyę 
w tym kierunku: od narodowalstwa da kle- 
rykalizmu, od irrydentyzmu do bezkry- 
tycznej ugody z dokonunymi faktami hi- 
storycznymi. Przypominają oni tego du- 
chownezo, wepomnianego przez Macan- 
lny's, który zapytany przy jakich właściwie 
dogmatuch sektu jego obstaje, adpowiedział, 
że przy wszystkich najlepszych biskup- 
stwach i dekanatach. 


Szpon. 
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L. F, Pantielejew. 


Z dawnych Wspomnień, 
wa 


(Ciąg duszy) 


/naczyło to jakoby: daję wam dwu klu- 
— jeden do polskiej drugi da rosyj- 
skiej orgunizacyi, wasza rzecz umieć z nich 
skorzystać, Ale od zbyt szczegółowych 
zeznań wstrzymał się, gdyż ona i jego aa- 
mego mogły moeno skompromitować. 
Nazajutrz zubrałem się do pisania no- 
mych zeznan. Znajomość z Kos—kim 
przez Utina objaśniułem stosunkami kole- 
leżeńskimi, wskutek których podjałem .się 
pośrednictwa_w doręczaniu zupieczętowa- 
nych kopert Utinowi od Kos—kiego i na- 
odwrót, W „Z.i W.” zaś żadnego udzia- 


łu nie przyjmowułem. 
Jak tylko dałem znać Komisyi, że mam 
zezusnie gotowe. przyszedł do mnie du- 


han. Przeczytawszy mój brulion, powie- 
dział: —/ tego co tu napisane, nie widać 
wcale, żebyście zdawali sobie sprawę z 
waszego położenia i chcieli w czemkolwiek 
pomódz komisyi, pragnącej złagodzić cze- 
kającą was dołę. I dalejże te aame dowo- 
dzenia. Ani Juhan, ani Gogel w ciągu 
trzech lat swojej praktyki nie poszli dalej 
w sztuce badania poza grożby i namowy 
do szczerości. Na pożegnanie jeszcze po- 
wiedział mi: hędę prosił komisyi, żeby wam 
pozwoliła zmienić zeznanie, a wy tymcza- 
sem namyślcie się. Nazajutrz znown przy- 
szedl: — Na moją prośbę i z współczucia 
dla waszej żony komisyn zgadzu się zwró- 
cić wam to zeznanie —Odpowiedziałem, że 
ani zmienić, ani dodać nie nie mogę. 
razem przyszedł on w południe i siedział u 
mnie do samego zmroku, zupełnie nie zwra- 


cając uwagi na moje zapewnienie, że żud- | 


ne przekonywania nie nie pomogą. W koń- 
ou, po dlugich jeszcze certacynch zkomisyą, 
dali mi wreszcie moje zeznanie podpisać. 

Dni płynęły. Od czasu do czasu otrzy- 
my wałem list od żony. Dostałem wreszcie 
telegram od teścia, że urodziła mi się cór- 
ka, w końcu i od żony przysło kilka wier- 
szy zapewnienia, że czuje się dobrze. 

W życin więzionych i drobiazgi zosta- 


"Tym | 


wiają niezatarte- wspomnienie: przyszły 
święta; jakaś współczująca dusza z miastu 
przysłała mi zwykłą u Polaków wieczerzę 
wigilijną, piwo—komfitury ze śmietanką i 
jeszcze coś, Potrosze lagodniała i surowość 
regulaminu więziennego: po upływie około 
sześciu tygodni przynieśli mi książki, przy- 
slane z Petershurga, pozwolili mieć wino 
na żądanie Fawelina i zaczęli wyprowadzać 
na przechndzkę, nie dłużej jednak niż na 
kwandrans, Od pewnego czasu listy i prze- 
ayłki zaczął przynosić mi do celi kap. Sie- 
inionow, zostając potem chętnie na gawędkę, 
Niekiedy częstowułem go cygarem i winem 
Podczas jednych z tukich odwiedzin, kiedy 
jeszcze książek nie miałem, zauważył on u 
mnie blaszane pudełko z popiałem — Zbie- 
racie proszek do zęhówt—zapytał—Nie, 
chcę się przekonać, ile cygar trzebutwypu- 
lie, żeby pudełko wypełnić, —Patrzajcie pro- 
szę, człowiekowi zdaje się wszystko odhio- 
rą, coby mu mogło czas urozmaicić i skrócić, 
a on jednak znajdzie sobie taki na to apo- 
sób, który nikomu do głowy nie przyjdzie. 

Od eumego początku zauważyłem, że 
żle sypium; żeby więc nie podniecać się 
myślami przyjąłem taki system: przed po- 
łożeniem się siadalem na łóżku i zaczynałem 
wygwizdywać różne urye aż da zupełnego 


man 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 
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Wazystkie kraje austryackie wybierają 14 
maja, tylko dla Galicyi termin wyborów roz- 
dzielono na 3 dni; mianowicie 4 maja wybiera 
18 wiejskich okręgów 36 poslów, 17 b, m. 
miejskie okręgi 17 posłów, wiejskie 36, 
wreszcie 23 b, m. pozostałe miejskie o- 
kręgi 17 posłów. Wybory ponowne lub ści- 
ślejsze odbędą mię 21, 24, 28i 31 maja, 3 i 7 
czerwca. O 10G mandatów ubiega się osta- 
tecznie 364 kandydatów, z których Rada na- 
rodowa zatwierdzila tylko 45, W miejskich 
okręgach do walki wyborczej staje 108 kan- 
dydatów; a mianowicie: 23 socyalistów; 15 
postępowych demokratów, 14 demokratów, 12 
nieokreślonych, 10 konserwatystów, 11 ayoni- 
atów, 9 naradowycli demokratów, 6 katolic- 
kich demokratów, 3 ludowców, 2 eentrow- 
ców, 3 Rusinów. Krakowska grupa demokra- 
tów postępowych przyłączyła się do konfede- 
racyi narodowej, stojące na gruncie solidar- 
ności Koła polskiego i walki z żywiolami „nie- 
narodowymi”, krak nie znalazł nznania wśród 
sfer, przyznających się do programu demokra- 
eyi postępowej na prowincyi i w samym na- 
wet Krakowie. Sojusz z partyami dotąd naj- 
zncięciej zwalczanymi W. Reforma ttomaczy 
charakterystycznie „dzisiaj widzimy, że nie- 
możemy żyć pod zarzutem wspólnictwa z 8a- 
cyalistami, jeśli nie chcemy dać głowy pod to- 
pór narodowy“. W Krakowie walka między 
postępową lemokracyą a socyalistami przy- 
brała formy najostrzejsze. 

Sejm rzeszy niemieckiej uchwalił dorlatki 
do pensyj urzędników pocztowych w dzielni- 
cach polskich, dotychczas stałe wnioski od- 
nośce nie znajdywały większości w parlamen- 
cie, chociaż sejm pruski oddawna wyposażył 
urzędników pruskich w nadzwyczajne dodatki 
do peneyj, jedynie pocztowcy jako urzędnicy 
rzeszy dodatków takich nie mieli dotychezaa. 
Sejm pruski nchwalił wniosek, domagający się 
zaprowadzenia w ks. Poznańskiem i na Górnym 
Ślązku szkół uzupelniających także po wsiach, 
w motywach wnioskodawca podał że celem jego 
jest oddanie miodzieży polskiej tukże po skoń- 
czonym 14 roku życia pod nadzór organów 
azkolnych dla ochronienia jej od wpływów na- 
rodowo-polskich, W Izbie panów toczyła się 
żywa dyskusya na temat narodowych aspira- 
cyl polskich obywateli pruskiego państwa, 
Kościelski, polemizując z dowodzeniem minis- 
4ra oświaty o rewolucyjnym nastrojn, zapew- 
nial, że Polacy pruscy dążą tylko do jedności 
moralnej z Polakami innych zaborów. Parla- 
ment uchwalił etat dodatkowy dla afcykań- 
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skich kolonij, przeznaczony na vdszkodowanie 
fermerów w wysokości 5 milionów marek. 
W Ludwigshafen z powodu zniszczenia fa- 
bryki przez 3,000 strajkujących robotników 
wprowadzono stun oblężenia. 


Losy gabinetu p. Clemenceau chwiały się | 


przez kilka dni skutkiem skoncentrowanego 
ataku w [zbie saeyalistów, radykałów i innych 
przeciwników prezydenta gabinetu. Jakkol- 
wiek prasa socyalistyczna zapowiadala oba- 
lenie p. Clemenceau w stanowczej formie, to 
jednak wspóladział Deschanela w ataku za- 
straszył widmem reskcyi radykałów; ga- 
binet nie zostanie prawdopodobnie zmu- 
szony do ustąpienia. W toku dyskusyi 
nad represyjną polityką rządu wobec syndy- 
katów Jaurès dowodził, że dążenia ogólnej 
konfederacyi pracy skierowane są ku zjedno- 
czeniu robotników; ruch socyalistyczny obey 
jest propagandzie antimilitarnej, którą frak- 
cya parlamentarna zwalcza usilnie. Vivia- 
ni i Briand mają wyjść ze składu gabinetu, je- 
éli obecna polityka rządu nie zostanie zanie- 
chana. W manifeście, opublikowanym w Hu- 
manile podpisanym przez frakcye i zarząd 
partyjny, zawarte jest potępienie dla rządu za 
nieprzeprowadzenie zapowiedzianych reform 
społecznych. Do rady miejskiej w Paryżu 
soeyaliści stawiają własnych kandydatów prze- 
ciw radykalom, bez względu na skatki, jakie 
sprowadzić muże takie rozatrzelenie głosów 
wobec stronnictw reakcyjnych. Rokowania 
francusko-japoiiekie mają, według zapewnień 
dzienników franeuakich, jedynie na celu za- 
bezpieczenie posiadłości francuskich w Indo- 
Chinach. Za przyjęcie tych pretensyj Japonia 
uzyska od Francyi uznanie Formozy i Korei za 
własność japońską, nadto Francya ma otwo- 
rzyć targ pienięzny dla przysziej pożyczki ja- 
pońskiej, 

Belgijska izba posłów 79 głosami przeciw 
68 wyraziła nowemu gabinetowi Trooza wo- 
tum zaufanie. 


W dniu otwarcia posiedzeń rumuńskiego 
parlamentu prezes ministrów Slardza odczytał 
orędzie królewakie o rozwiązaniu izby posel- 
skiej wobec zaszłej potrzeby zwrócenia się da 
samego narodu w sytuacyi, jaką przeżywa 
kraj. Wybory rozpisano na 26 b. m. 

Ostateczny rezultat wyborów dosenalu hisz- 
pańskiego jest następujący: wybrano 113 kon- 
serwalystów, 38 liberałów, 7 republikanów, 5 
demokratów, 5 karliatów, 5 katałoniatów. 

Szwedzka izba niższa przyjęła rządowy 
projekt reformy prawa wyborczego, obniżają- 
cego cenzua wyborczy do tej izby do 2,000 
koron; przypuszczają, że w trakcie rokowań 
z izbą wyższą cenzus ten ustalony zostanie na 


3,00U koron. Projekt reformy zawiera dyety 
poselskie także dla członków izby wyższej. 

Izba lordów rozpoczęła dyskusyą nad pro- 
jektem zreformowania siebie samej. Projekt 
polega na tem, że król ma otrzymać prawo 
mianowania obok członków dziedzicznych 
także 100 nowych dożywotnich członków. 
Projekt ma na celu pokrzyżowanie zamiarów 
rządu w celu zreformowania prawodawczej 
władzy Izby lordów. Pisma angielskie dono- 
siły, że rozruchy w Indysch skierowane prze. 
ciw europejskiej Indności miały charakter 
zorganizowanego powslania, które objęło zna- 
czną przestrzeń Oatatecznie szybkie rozwi- 
nięcie sił wojskowych i uwięzienie głównych 
organizatorów ruchu żapobiedz miało wybu- 
chowi ogólnemu. 


Pruska polityka 


w Księstwie Poznanskiem. 
. 


k rzadko spotyka się dzisiuj objek- 
tywne zdanie Niemca o stosunkach 
g| polsko-niemieckich w Księstwie, że 
mile uderzyć powinna każdego bozatron- 
ność i sumienność, z jaką D-r Hugo Ganz 
opracował awoją najnowazą książkę: „Prena- 
aiache Polenpolitik”. Autor powszechnie 
znany i szunowany, wiedeński korespondent 
Frankfurter Zeitung, wydał był już parę 
lat temu książkę pod tytułem: „Wor der 
Katastrophe”, w której z właściwą sobie 
bystrością umysłu przepowiedział przyszłe 
wypadki w Rosyi. 

Chcąc zbadać i poznać bliżej przyczyny 
strajku szkolnego w Poznańskiem wyje- 
chał tam na pewien czas, wysłuchał obie 
strony: polską i niemiecką i ogłosił szereg 
artykułów, w których oba obozy przypuś- 
cił do głosu a złączy wszy rzecz całą w bro- 
szurę, zaopatrzył ją słowem końcowem, w 
którem wypowiada własną opinię. Ze 
względu na symputyę i uznanie, jakie D-r 
Ganz okazuje naszym braciom w Poznań- 
skiem i na charakterystyczne spostrzeżenia, 
z których widać, ze Niemcy południowi i 
zachodni nie mają zrozumienia dla barba- 
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odurzenia; u kiedy wreszcie dano mi 
książki, czytywałem w łóżku Don Kichota 
i co chwila wyhuchałem głośnym śmie- 
chem. Po upływie znacznego czasu, kie- 
dy wspólne przechadzki były nam już do- 
zwolone (w innem więzieniu, w Bosncz- 
kuch), ktoś z maich nowych znajomych 
opowiadał, że jak siedział u Dominikanów, 
w sąsiedniej celi znajdował się przez pe- 
wien czaa waryat, który wieczorami zrazu 
wciąż gwizdał a polem bezustannym wy- 
buchał śmiechem —Nie wiem, co z nim się 
stało, pewnie wsadzili go do domu waryatów. 
—(On zdrów — rzekłem — i wasz pokorny 
sługa. 


Z więzieniu wileńskiego nie tak to zreaztą 
było łatwo dostać się do domu waryatów, 
nuwetprzy najwidoczniejszych oznakach o- 
bląkunia. Przyszedł raz do mnie Fa welin 
i po zwykłem pytaniu o zdrowie, rzekł: 
— Nie zechciałhyś pan cznseim dostać 
towarzysza na mieszkanie? —Nuwet bardzo. 
—Tm jest jeden jegomość, który trochę 
poamutniat, jemu by dobrze było z wami, 
wybyście go rozruszuli. Jeśli zgadzacie 
się, ja poproszę komieyę, żeby ga do was 
przeniosła. Dobrze? 

Na trzeci dzień wieczorem, kiedy piłem 
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herbatę, otworzyły się drzwi mojej celi; 
pierwszy, jak zwykle, wszedł dozorca, za 
nim jakiś oficer a potem żandurm i slużący 
wnieśli kuferek i rzeczy. 

— Oto wasz towarzysz, panie Pantiele- 
jew; we dwóch będzie weselej. A wy, pa- 
nie Waśkowski, nie obawiajcie się, pan 
Pantielejew jest takim samym jak pan 
więżniem.—To powiedziawszy, dozorca u- 
kłonił się i wyszedł. Zostałem się sam z 
'Waśkowakim, jak mogłem sądzić z mun- 
duru, oficerem inżynieryi. Waśkowaki, 
przy wejściu kiwnął zaledwie gławą i, nie 
zdejmując okrycia, zaczął się przechadzać 
z końca w koniec celi, Zaprosiłem go da 
herbaty— podziękował. Nalałem, on wciąż 
chodził. Nagle zatrzymał się prrademny 
ijedno za drugiem zadał mi kilka pytań: 
który mamy dziś dzień, miesiąc, rok. Od- 
powiedziałem, poczem Waśkowski nano- 
wo zaczął chodzić; lecz wkrótce zatrzymał 
się i rzekł: — Powiedz mi pan, na Boga, 
czego oni odemnie chcą?—Doprawdy nie 
wiem, ja pana widzę po raz pierwszy i ni- 
gdy nawet nazwiska pańskiego nie słysza- 
łem, ja nawet o sobie mało wiem, za co 
siedzę. — Przecież ja im powiedziałem 
wszystko, com wiedział, czegoż oni chcą 
jeszcze edemnic?—I znowu zaczął chodzić, 


a potem juk stał, nie rozbierająe się, poło- 
żył się na łóżku. 

Zrozumiałem, jakiego to duno mi towa- 
rzysza i całą noc przebyłem na straży, lę- 
kując się, że Wnśkowski pod wpływem po- 
dejrzliwości rzuci się nn mnie. Ledwie 
mogłem doczekać się dnia i zaraz zażąda- 
łem, żeby mnie zaprowadzono do komisyi. 
Tu bardzo grzecznie przyjął mnie Łosiew, 
Oświadczyłem mu, że proszę, użeby jak 
najprędzej zabrano odemnie Wuskowskie 
go, który jest bardzo chory. —Myśmy my- 
śleli, że wy, panie Puntielejew, po chrześ- 
ciańsku okażecie współczucie W aśkowakie- 
mu.— Jeśli mówicie o współczuciu chrzoś- 
ciańskiem, to Waśkowskiega należy przede- 
wazystkiem uwolnić i oddać staraniom ro- 
dziny. Koniec konców Łosiew obiecał za- 
brać odemnie Waskowskiego; ale obietni- 
cę spełniona dopiero na trzeci dzień, Po upły- 
wie zaś dwóch, czy trzech dni trzeba było 
włożyć nań kaftan waryatów. Jak dowie- 
działem się potem, matka Waśkowskiego 
długo błagała komisyę, żeby oddała jej sy- 
na, ale słuchać o tem nie chciano. On u- 
mar} w domu waryatów. 
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rzyńskiej polityki represyjnej Prua, zasłu- 
guje owa broszura na ogólną uwagę. Po- 
dajemy w streszezeniu parę wyjątków ze 
słowu końcowego, Autor sam nie żąda, żeby 
jego zdanie uważano za nieomylne, pomi- 
mo tego że oparł je na osobistych i dokła- 
dnych badaniach nu miejscu. 

Trudno, pisze D-r Ganz, dociec wlaści- 
wej przyczyny strajku. Polacy twierdzą, 
iż nigdy by do niego nie było przyszło bez 
prowokacyjnego i samowolnego rozporzą- 
dzenia władz szkolnych w Zydowie. Pruwda, ; 
iż umysły były już poprzednią polityką re- 
presyiną tak wzburzone, że ta mała iskier- 

a wystarczyła do wywołania wybuchu i 
rozprzestrzenienia go po całym kraju. Je- 
żeli Niemcy składają winę na agitatorów, to 
powinni w pierwszym rzędzie zwrócić się 
przeciwko rządowi pruskiemu, którego an- 
tipolsku polityka jest najlepszym agitato- 
rem. Jak słusznie jednak autor zauważa, 
przyczyna i organizacya strajku to rzeczy 
poboczne wobec wyników, jakie strajk ów 
dla państwa pruskiego mieć może, bez 
względu na to, czy wybuchł nagle, czy też 
był oddawna przygotowany. Strajk ten 
dwiadczy o takim nastroju całej ludności | 
PoE! w prowincyach wachodnich, że 

użdy krok nieprzyjazny wobec rządu 
znajduje u niej natychmiastowe i fanaty- 
czne poparcie: „Ponieważ tu ludność lu- 
biąca spokój, nie jest bynajmniej rewolu- 
cyjnie usposobiona a swoich uznanych 
zwierzchników ślepo słucha, przeto rozdraż- 
nienie to jest natury czysto etycznej, to 
znaczy, jest w związku z rzeczywistem al- 
ho rzekomem naruszeniem dóbr prawnych, 
które w każdem państwie kulturalnem od 
wszelkich naruszeń chronionemi być po- 
winny”. Państwo militarne, tej eiiy ca 
Prusy, mogłoby w czasach spokojnych po- 
zwolić sobie na ignorowanie tego stanu du- 
szy milionów swoich obywateli; czem jed- 
nakże w sytuacyi krytycznej jest taka ety- 
cznie uzasadniona nieprzyjażń wobec pañ- 
atwa u cułej zwartej masy ludności, wiedzą 
kierownicy rządów nawet najbardziej swej 
siły świadomi i pewni. Palacy nie miesz- 
kają w środku, lecz na granieach państwa 
niemieckiego. Mują oparcie u swoich 
=apółbraci, żyjących pod korzystniejszymi 
warunkami w Auatryi i u tych eo w Rosyi 
mają przynajmniej nadzieję lepszej pray- 
Bzłości. Niemożliwością jest przeszkodzić 

oparciu moralnemu i materyalnemu, ja- 
kiego doznają Polacy w Księstwie od awych 
rodaków za granicą. Nawet rząd zupeł- 
nie wolny od etycznych porywów musi 
sobie powiedzieć, że ma tu do czynienia 
z przeciwnikiem, który stać się może do 
tego atopnia niebezpiecznym, juk jest nic- 
zwyciężonym. Nauka, wypływająca stąd, 
jest jasna. Zawrzeć zgodę z niebezpiecz- 
nym przeciwnikiem, którego zgładzić nie 


Ohryzko po aresztowaniu długo wypie- 
rał się tego, co powiedział Koa-ki, aż mu 
zagrozili—jak mnie o tem sam potem mó- 
wił-że w razie dalszego zuprzeczania u- | 
więżą dwadzieścia osób i apis ich mu przed- 
stawili; nie chcąc przeto narazić innych, 
uległ wreszcie. Komisya zajęła się Obry- ; 
ską a mnie całkiem zostawili w spokoju. | 
Ale raz odwiedził mnie Juhan i jak zwy- 
kle przegadał z godzinę, przyczem nastę- 
pująca rozmowa miała miejsce: — Ozy nie 
możnaby dostawać jakiej gazety?—Nie, ja 
uważam, że i to—wakazał na leżącą prze 
demna książkę —dano panu zawcześnie. — 
Dlaczego? — Dlatego, że pozbawić pana czy- 
tania, byłoby awega rodzaju torturą—I wy 


możecie mówić takie rzeczy? — W ciągu mo- 
jej czynności w komisyi śledczej przyszedłem | 
do przekonaniu, że w procesach politycz- | 
nych nie można obejść się bez tortur, ije- | 
śli bym ja był miał w rękach tego, kogo w | 
24 godzin rozstrzelano w Symbirsku (w | 
aprawie o pożar) takiego głupstwa bym nie 

zrobił, ale piekłbym go na wolnym ogniu, | 


można. Czy jest możliwość zniszczenia 
go? Czy można pomyśleć o tem, by na- 
wet z największemi pełnomoenictwami, 
między któremi byłoby i prawo wywłasz- 
czania, udało się kiedyś wyprzeć z kraju 
miliony obywateli polskich. W dawnej 
przeszłości była możliwość podbijania kra- 
jów i pognębinnia ludów choćby tej samej 
rasy. Wytępiano je poprostu, zabijając 
lub sprzedając w niewolę, Dziś już mi- 
nęły na szczęście te czasy barbarzyńskie 
Polityku zaś wynaradawiania, którą od cza- 
au zagarnięcia Księstwa uprawiało państwo 
pruskie, wyczerpała już wszelkie środki i 
osiągnęła to jedynie, że Polacy, władając 
teraz dwoma językami, zwyciężają swoich 
niemieckich współzawodników nu polu e- 
konomicznem, nie straciwszy przytem nic 
ze swych nezuć polskich, EA strajk 
szkolny jest tylko dowodem tych uczuć. 
Nie udu się więc zwyciężyć Polaków, jako 
naród, ani brutalną przemocą, ani środka- 
mi cywilizacyjnymi. „Widząc więc, że bez- 
owocny ucisk wywołuje tylko rozgoryczenie 
i niehezpieczeństwa, musimy i to nie przez 
sentymentalność lub dla etycznych wzgłę- 
dów, lecz czysto dla korzyści starać się 
znaleźć wyjście z tej niemożliwej sytuacyi 
drogą układów i porozumienia. Wiem, 
pisze autor, że słowa moje apotkają opór 
ze stron wielu. Nie zechcą paktować z 
Polakami zażarci ich przeciwnicy hakatyś- 
ci, którzy twierdzą, że tylko dwojakie roz- 
wiązanie tej kwestyi jest możliwe; trzy- 
mać żelaznymi zębami twardy kęs, który 
się ruz chwyciło i czckać, az się go strawi 
alba rzucić wszystko a tem samem oddać 
niemieckich kolonistów i całą stuletnia pru- 
ską pracę kulturalną na pastwę polakiej 
polityki odwetowej. Lecz czyż ta zapal- 
czywość izażartość wobec Polaków jest 
słuszną i uzasadnioną? pyta autor. Czyż 
jest rzeczą udowodnionę, że każdy Polak 
jest irredendystą i żąda Polski „od morza 
do morza”. Czyż im marzyć nie wolno? 
Sam słyszałem z ust różnych Polaków w 
Księstwie; „żadnemu narodowi nie wolno 
zrezygnować ze awoich ideałów, ba nikt 
nie zna dróg Opatrzności. Jeżeli Bogu 
spodoba się odbudować nasze polskie puń- 
stwo, będziemy z pewnością uszczęśliwieni; 
dzisiaj jednak każde przedsiewzięcie dla 
przywrócenia go byłoby wręcz samobój- 
atwem. Tu kwestya jest kompletnie wyłą- 
czonę z praktycznej polityki. 

Każdy Polak, zdaniem autora, może być 
w duszy wszechpolakiem, lecz czem jeste- 
śmy w duchu, nie obchodzi nie a nic szano- 
wny rząd atem mniej szanowną policyę. 
Ideały wolne są od cła bez względn na to, 
jak się nuzywają; socyalizm, czy anarchia, 
nowofendalizm, czy państwo polskie. Pań- 
stwo powinno się do nas udnosić według 
naszego praktycznego zachowania się a je- 
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drzazgi za paznokcie zabijał i zmusiłbym 
do powiedzenia prawdy. — śŚłuchałem, 
a każde słowo jak gwóżdź wchodziło mi da 
mózgu; w duszy podnosiło się pragnienie 
zemsty i dułem sobie słowo, że jeśli wrócą 
mię do życia społecznego, u wypadek zet- 
knie kiedykolwiek z Gogelem to zapytam 
go publicznie, czy w dalszym ciągu wciąż 
Jeszcze obstaje przy torturach w proce- 
such politycznych. Ale Gogel umarł w 
końcu 6 dziesiątka lat, mnie zaś przy każ- 
dem o nim wspomnieniu ogarnia ża] nie- 
spełnionego pragnienia. Murawiew cenił 
tego młodego człowieka i w 1866 r. wez- 
wał go do współadziału w śledztwie w 
sprawie karukazowskiej 

Obaj oni, i Gogel i Juhan, prohowali 
wielokrotnie zaimponować mi swoim rady- 
kalizmem.  Razu jednego np. powiada mi 
Gogel:—W Kijowie ns miejsce Aninnko- 
wa naznaczona Bezakowa, no, ten demo- 
krata położy koniec polityce umizgów do 
wielmożnych arystokratów i panów, on 
weżmie ich krótko w ręce-—Juhan zaś in- 


żeli wszyscy Polacy w tonie największej 
szczerości zapewniają nas, że w praktycz- 
nej polityce ideał nie istnieje, możemy ira 
wierzyć tem bardziej, że ta druga ewentual- 
ność byłaby samobójczem szaleństwem. 
Polityka zaś przemocy i wynarudawian 
która powołuje się na ostateczny ideał Po- 
laków, nie lepszą jest od inkwizycyi, 
zgorszenie kacerskie zwulczającej atosem i 
torturami. Wszystko to jest tylko pretek- 
stem do pokrycia błędów politycznej tak- 
tyki; nie wazechpolskość jest przyczyną 
pruskiej polityki w Poznańskiem, lecz prze- 
ciwnie sposób traktowania Polaków może 
doprowadzić do rzeczywistej, polskiej irre- 
denty. Wszak sami Polacy zapewniają, 
że pomimo swoich ideałów byliby najlep- 
szymi obywatelami państwa, gdyby pań- 
stwo pokazywało im inną fizysgnomię 
aniżeli „ boraską wilezą mordę" (borusai- 
sche  Wolfsfratze), "To powiedzenie powin- 
no by zastanowić Niemców południowych 
i zachodnich, ho widać z niego, że antago- 
nizm Poluków zwraca się przeciwko pań- 
stwu  militarno-policyjnemu, rządzącemu 
pięścią nieokrzesaną. 

Dotąd, pisze dalej dr. Ganz, nie rozatrzą- 
saliśmy tej sprawy z punktu widzenia e- 
tycznego. Dziś jednakże każde zagudnie- 
nie polityczne jest równocześnie etycznem 
a ocena każdego państwa przez świat kul- 
turalny zależy od tego, do jakiego stopnia 
daje się ono kierować względom etycznym, 
wtenczaa, gdy chodzi o jegointeresy ży wo- 
tne. Zdobyczą etyczną naszych czasów 
jest zaniechanie tej duwnej, zasadniczej re- 
gały cujus regio ejus religio, i to że dzisiaj 
każda forma państwowa daje się połączyć 
z wszelkiem wyznan om wiary a religia o- 
bywateli jest uważaną za ich sprawę pry- 
watną. Rzecz ma się tak sama z naroda- 
wością. Jednostka, naród, wiara s% rze- 
czami pierwszorzędnemi, podczas gdy pań- 
stwo, będące na drugim płanie, powinno się 
tak urządzić, by nie krępować wolności in- 
dywidualnej i narodowej. Polacy nie pro- 
sili się o przyłączenie do Prns, lecz zagur- 
nięto ich przeciw ich woli, Nie są więe w 
położeniu Buropejczyka wychodźcy, który 
przyjechawszy da Ameryki, musi tam wżyć 
się w panujące już urządzenie państwowe. 
Mają oni za sobą wszelkie boskie i histo- 
ryczne prawo i mogą żądać poszanowania 
swej narodowości. Państwo pruskie po- 
winna było liczyć się z tą obea narodawo 
mniejszością i starać się by ła prznależność 
państwowa wypadła dla nich, o ile możli- 
we, znośnie. Dozwoliwszy Polakom pielę- 
gnować ich narodową kulturę, powinno by= 
ło dziedzinę ową dwnnarodową traktować 
jako taką bez korzyści lub ustępstw dla 
większości ani też mniejszości. fo się Po- 
iakom prawnie należy, gdyż niema takiego 
prawa, które by upoważniało państwo do 


nym razem wymownie dowodził, jak to oni 
w zachodnim kraju walczą z arystokracyą 
i klerykalizmem a Murawiew wszelkiemi 
siłami zmierza do materyalnego i umysło- 
wego podniesienia włościan. Na moją u- 
wagę, że uciskiem zewnętrznym nie da się 
tego osiągnąć, że w Wilnie należałoby o- 
tworzyć uniwersytet, Juhan odpowiedział 
z oburzeniem. 

— Co też pan mówi; niechby tu, w Wil- 
nie, wszystkie katedry obsadzono samymi 
żandarmami, to jednak nie zapohiagłoby 
przekaztałceniu się uniwersytetu w polaki 


uniwersytet. 
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sumiennege traktowania jednej części lu- 
dności. Jeżeli państwo pruskie ma inne 
tradycye, to dowodzi tylko, iż tradycve 
te są złe u owocem ich stosunki w Po- 
znańskiem. Ludzka. moralna i liberalna 
polityka nie byłaby w 185 latach ubiegłych 
od chwili pierwszego rozbioru Polski wy- 
nurodowiła Polaków, — ca zreszta nie by- 
toby w jej intencyach — ule byłaby uczy- 
niła z nich zadowolonych i wdzięcznych 


obywateli, którzy byliby nawet zdolni da | 


pruskiego putryotyzmu. Prusacy nie do- 
rośli do takicj etycznie wysoko stojącej po- 
lityki a wynikiem ich usilowun jest ciągły 
stun wojenny w prowincynch wschodnich 
wraz z całym zdziczającym, demoralizują- 
cym wpływem wojny n obu stron wale 
cych. Ponieważ polsku większość miuła 
naturalną przewawę na polu ekonomiez- 
nem, państwo popierając mniejszość nie- 
miecką materyulnie, czyniło ją politycznie 
od siebie zależną n przez to otworzyło dro- 
gẹ korupegi. 

Prusy, zauważa dalej xutor, powinny 
mieć także wzgląd na inne niemieckie pan- 
atwa, które cierpią od skutków tej polityki 
pięści FR westyu polaka jest kwestyą kul- 
turulną, ale nie w tem znaczeniu, że Pola- 
kom trzeba gwałtem narzucić kulturę nie- 
miecką, lecz przeciwnie, że Prasy same po- 
winny z pańatwa militarno - policyjnego 
przeobrazić się w puństwo kułturulne, sza- 
nujące nienaruszulne dobra prawne. Urzę- 
dnicy pruscy zanadto się czują władcami a 
zu mało Niemcami w liberalnem tego słowa 
znaczeniu, Iłazwiązuniem prawie wazyst- 
kich kwestyj, nad któremi żeraz w Rzeszy 
Niemieckiej deliberują a końcem wszelkich 
nieporozumień i niedowierzunia z jakiem 
często się leraz spotyka w gruncie rzeczy 
pokojowo nsposobione puństwo niemieckie, 
byłoby „zniemezenie” Prusuków, 

Tyle dr. Ganz, w którym niestety widzi- 
my tylko reprezentanta wielkiej idei libe- 
rainej niemieckiej, lecz czy między Prusa- 
kami znajdzie się wielu szermierzy podo- 
bnych przekonań wątpimy. A żezten nie- 
miecki liberalizm starego, ideowego auto- 
ramentu wypaczył się, adkąd Prusy objęty 
w Niemezech hegemonię — tego dowodem 
są chyba niemieckie partye palityczne, mia- 
nujące się liberalnemi, a wapierające przy- 
tem politykę hukaty. 


Ru sadi 
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SPRAWA ŻARGONOWA 
w Stow. Kursów dla Analfab. Dorosłych. 


=. raj 


i Ñ jjotychczasowa ustawa Towarzystwa 
BAĄ 


z] 


dopuszczała używania przy wykładzie 
żargonu; część stowurzyszonych, u- 
ważając to za niedostateczne, żądała zmiany 
statutu w tyin kierunku, ażeby wprowadzo- 
no nauczanie żargonu jako zupełnie oso- 
bnego przedmiotu, Sprawa ta od dłuższego 
już czasu stała się palącą w łonie Bto- 
i powodem zaostrzonych ato- 
sunków między autonomicznem kołem I, 
które wprowadziło naukę żargonu i do- 
magało się zmiany statutu, & zarzą- 
dem, nieuznującym wraz z znaczną częścią 
członków potrzeby takiej zmiany. Juz ze- 
branie ogólne, odbyte 14 maja, poświęcone 
było obradom nad wnioskiem postawionym 
przez p. Muszkata, delegata I koła, który 
uzasadniając potrzebę i znaczenie wprowa- 
dzenia wykładu żurgonu, domagał się 
zmiany dotychczasowej ustawy. Obrady 
wówezas nie doprowadziły do żadnego po- 
zytywnego rezultatu a dyskusya przybrała 
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<harakter akademickich 
przyszłości i filologi żargo- 
nu. Celem powzięcia ostatecznej decyzyi 
w tej sprawie zwołano ogólne zebranie de- 
legatów 9 b. m. w sali Muzeum Przemysłu, 

Znaczna stosunkowo liczba przybyłych, 
akoto 200 osób, gorący ton przemówień 
pierwszych już mówców, burzliwe oklaski 
i prołesty od poczytku wskuzywały, że po 
za muło mówiącym wnioskiem o zmianie 
statutu tkwi sprawu znaczeniu ogólnego. 
Była nią w dunym wypadku kwestya sto- 
sunku inaanarodowych odłamów społe 
czeństwa do postępowych organizacyj iin- 
stytucyj polskich. Obrady trwały pięć go- 
dzin, przemuwiało przeszła 20 delegatów, 


| dyskusyn wkraczułu 1a tory rozpraw ję- 


zykowych a często także polemiki osobie 
tej. Zarząd i część delegatów miejsco- 
wych i prowincyonułaych, powołując aie 
nu myśl inicyatorów Stowarzyszenia, rekla- 
mmowali dla siebie prawo pracowania w za- 
kresie wytkniętym przez statut, t. j. krze- 
wienia kultury polskiej, przyczem podno- 
sżono, że zakres ten bynajmniej nie czyni 
charakteru organizucyi antipostępowym, 
lecz jest wynikiem naturalnego podziału 
pracy, Z tej strony wielokrotnie wyruża- 
no niewiurę w możność znalezienia formu- 
ły, pozwalającej na wspólną pracę i hasto: 
rozcjdźmy się, uważano za jedyny sposób 
wyjścia. To „divoręons!* znajdowała ob- 


rońców, jak gdyby dla etwierdzenia praw- 
dy, że logika życia codziennego niewiele 
ma wspólnego z naukową, także wśród 
zwolenników wniosku koła [. Były równie ż 
go kwestyonujące prawo zebrania do 

ecydowania w tej sprawie; niektórzy mów- 
cy przyznawal 


to prawo tylko zgroma- 
Przedmiotem kontrower- 
sgi było również oświadczenie p. Moraw- 
skiego imieniem ogółu robotników fabryki 
„Wulkan, potępiające stanowisko zarządu 
wobec wniosku; inny pracownik tej fabry- 
ki protestowuł przeciwko temu, jakoby o- 
świudczenie takie było wynikiem uchwały. 

Wyrazicielami dwóch sprzecznych po- 
glądów na kwestyę, która właściwie była 
przedmiotem dyskusyi, byli: p. Koszutski 
i p. Moszczeńska. Pierwszy w nieprzy- 
chylnem stanowisku zarządu do wniosku 
widział agresywność polskiego nacyonali- 
zmu wobec języka bezwzględnej większoś- 
ci masy żydowskiej, inwazye szowinizmu 
do obozu postępowego, przeczył dalej te- 
mu jakoby zmiana ustawy przemienić mia- 
la Towarzystwo na instytucyę, pracującą 
wyłącznie wśród żydów i nawoływał, by 
nie wydawano mas żydowskiego proleta- 
ryatu w ręce nacyonalistów żydowskich. 

daniem p. K. niema kultur narodowych, 
iatnieje tylko jedna ogólno ludzka, twier- 
dzenie przeciwne jest środkiem, używanym 
przez kapitalizm do rozbicia solidarności 
proletarymtu. Z wywodami powyższymi 
ideowo łączyło się twierdzenie p. Rihin- 
steina, że ostre zarysowanie się kwestyi 
jest skutkiem różnicy ideologii mieszczan- 
stwa i proletaryatn, dla którego kultura 
nie jest celem lecz środkiem tylko; p. R. 
zaznaczał zarazem, że dla niego obojętną 
jest przyszłość żargonu a wprowadzenie 
jego nauki jest jedynie życiową koniecz- 
nością wobec fuktu jego rozpowszechnie- 
nia. P, Moszczeńska, padkreśliwszy róz- 
nicę zapatrywań wśród żydów na kwestyę 
żargonu, jaka ujawniła się chociażby w 
toku dysknayi, zaznaczyła, że odrębności na- 
rodowe wyrażają się przedewszystkim w 
kulturze, to też, o ile słowu temu nadaje- 
my powszechnie przyjęte znaczenie, kultu- 
ra jest narodową. vi lał zaś najszerszych 
mas w kulturze narodowej jest celem eko- 
nomicznego wyzwolenia proletaryatu, tak 
przynajmniej cel ten określali teoretycy 
ruchu rohotniczego. W _ dalszym ciągn 
przemówienia p. M, stwierdziła fakt, iż od 
szerepu lat, ilekroć powstaje jakakolwiek 
postępowa organizacya polska, wówczas 
zawsze w imię postępu ze strony członków 
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ych do innej narodowości zaprze- 
cza się jej prawa nazywania się polską, oze- 
go rezultutem jest atan rzeczy tego rodza- 
ju, iż każda instytacya, nawet na obczyźnie, 
nosząca nazwę polskiej uchodzi za wstecz- 
ną i szowinistyczną, 

Po zamkniętej dyskusyi przystąpiono dv 
głosowaniu, wynik jego był następujący: 
na 265 głosujących 137 oświadczyło się za 
wnioskiem, 128 przeciw; ponieważ wniosek 
nieotrzymal wymaganej większości 2/, sta- 
tut pozostał więc niezmienionym. Sprawa 
ta nie jest jednak, jak z wiem względów 
przypuszczuć mozna, ostatecznie razstrzy- 
gnięta powyższym wynikiem głosowaniu. 

Drugą kwestyą nu porządku dziennym 
zebrania była sprawa płatności nauki. Pra- 
wie jednomyślnie postanowiono, że nauka 
powinna być płatną w zasadzie, zurzydom 
Jednak przysługuje prawo uwalniania ucz= 
niów niezamożnych od opłat. 


J. 0. 


POLSKIE STOWARZYSZENIE 
=== RÓWNOUPRAWNIENIA KOBIET 


jjrganizacya, pod powyższą nazwą 
/|powatała, stawia sobie za cel: sze: 
Zlrzonie w społeczeństwie zasady ró- 
wnouprawnienia kobiet z mężczyznani w 
sferze wychowania, życia ekonomicznego, 
stosunków obyczajowych, prawnych i spo- 
łeczno-politycznych; dążenie do urzeczy- 
wistnienia powyższych zasad równoupraw- 
nienia w życiu; podnoszenie poziomu umy- 
ałowego i moralnego wśród kobiet, Usta- 
wa stowarzyszenia daje mu prawo urzę- 
dzania zebrań, narad, ankiet, zjazdów, biur 
informacyjnych, zakładania szkół żeńskich 
i mieszanych, organizowania przedstawień, 
koncertów, odczytów, pogadanek, pozwa” 
la mu mieć swój lokal, zakładać sehronia- 
ka dla kobiet, jadłodajnie, podejmować 
wydawnictwa it. d. 

W dnin 14 maja odbyto się organizacyj- 
ne zebranie stowarzyszenia, nu którem p. 
Koszutska imieniem założycielek przedsta 
wiła cele i plan działalności stowarzysze- 
nia. Szerzyć ono zamierza uświadomienie 
nietylko w kwestyi kobiecej, ale także w 
sprawach ogólnych, zakładac stowarzysze- 
nia tak społeczne jak i zawodowe, oddzia- 
ływać na wszystkie sfery, wpływać na wy 
chowanie, dążąc do jego zrównania tak 
pod względem umysłowym jak i fizycznym 
dla młodzieży żeńskiej i męzkiej; z agi- 
tacyą awą zamierza zwrócić się atowa- 
rzyszenie również do klasy robotniczej, nie 
rozbijając jej solidarności a budząc jedy- 
nie poczucie godności wśród robotnic. Pod 
względem społecznym stowarzyszenie kie- 
rować się będzie zasadą toleraneyi naro- 
dowościowej i wyznaniowej. Założycielki 
utworzyły już trzy sekcye, mianowicie: od- 
czytową, szkolną i społeczno - etyczną. 
Dwie pierwsze rozpoczęły już awą działal- 
ność, odczytówa urządziła szereg odczy- 
tów, szkolna prowadzi naukę w elementar- 
nym zakresie w niedzielnej szkole, liczącej 
30 uczenie. 
| W dyskusyi przydługie a jałowe debaty 
wywołał punkt ustawy, określającej wkład- 
kę miesięczną w wysokości 50 kop.: ogól- 
nie domaguno się zniżenia opłaty w ce- 
lu udostępnienia stowarzyszeniu szerszym 
kołam, aczkolwiek były i pesymistyczne gło- 
By, co do widoków pozyskania liczniejazego 
zastępu członków w aferach robotniczych, 
Uchwalono, by nowowybruny zarząd dy- 
żył do obniżenia wkładki. Innych punk- 
tów ustawy nie poruszano, nie było również 
żadnych wolnych wniosków. Do zarządu 
powołane zostały: Dr. Popławska, Męcz- 
kowaka, Koszuteka, Walewska, Stankie- 
wiczówna, Brunnerowa, IKoszutski, Poru- 


dowsku i Kuszerówna. Do komisyi balu- 
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tującej weszły: Ruskiewiczównu, Borkow- | które otrzymują tylko po przedstawieniu 


aku, Pankiewiczówna, (iogolewska, Ru- 
dowaku, Lewandowska, Kużniewska, Mro- 
zowska i Abłamowiczówna; do komisyi re- 
wizyjnej: Bejnówna,  Dunin-Sulgostow- 
ska i Józef Kochanowski. 


SIĘW 


List wiedeński. 
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Bjzwarte walne zgromadzenie związ- 
Aku stowarzyszeń kohiecych obrado- 
©]wało tu tymi dniami pod przewo- 
wem swojej prezydentki, p, Maryi Hai- 
niech. Po załatwieniu spraw wewnętrz- 
nych, wyborów itd. przystąpiono do refe- 
ratów i dyskusyi A naglącemi kwestyami 
poprawienia losu kobiet na poln społecz- 
nem i ekonomicznem. Referentka kwestyi 
prawnych nader zajmująco opracowała 
swoje eprawozdani: 

Omawiając w rwszym rzędzie stosu- 
nek matki do dzieci, wystąpiła przeciwko 
temu by w rzeczach, tyczących się wycho- 
wania mażeńetwa lub wyboru zajęcia dzie- 
ci, ojciec miał zawsze decydujący głos. 
Wszak matka przez ból, cierpienie i sze- 
reg poświęceń wyrobiła sobie prawo do 
dziecka: że nawet takie, które w obliczu 
prawa i istniejących przekonań, zawiniły 
wobec męża, nie przestają hyć matkami i 
mogą być pomimo wszystko najlepszemi i 
najczulszemi wychowawczyniami. W myśl 
tych wywodów uchwalono wnieść petycyę 
by w wypadkach, w których rodzice, roz- 
wiedzeni lub separowani, nie mogę dojść 
do zgody w kwestyach pomieszczenia i 
wychowywania dzieci, urząd opiekuńczy 
przyznawał je temu z rodziców, które pod 
kużdym względem daje większe rękojmię 
opieki, wychowania i rozwoju. Koszta zaś 
powinni oni ponosić wspólnie, atosownie 
do swoich dochodów. Dalej uchwalono pa 
dluższej dyskuayi, że każda matka, zamęż- 
na lub też nie, jest prawną opiekunką dzie- 
cku przy współudziale opiekuna. Nato- 
miast wdoweom dodawane będą współopie- 
kunki, mające prawo głosu w sprawach 
mucierzyńskich. 

W sprawie reformy praw dziecka prze- 
szly następujące wnioski: 1) w razie gdy są 
dzieci, wdowiec lub wdowa dziedziczy 
ćwierć majątku i ma prawo dożywocia z 
drugiej ćwierci. 2) W braku potomka 
dziedziczą pałowę i mają dożywocie z 
Części przypadającej rodzeństwa zmarłe- 
go. 3) Dzieci nieślubne dziedziczą po 
matce na równi z dziećmi ślubnemi, po 
ojcu zuń, jeżeli niema dzieci z prawega 
łoże, przysługuje im prawo do połowy te- 
go cozwykle bierze dziecko ślubne, w prze- 
tiwnym zaś wypadku do połowy części 
prawnej (legitymy). 4) Kobieta ma pra- 
wo rozporządzania smoim majątkiem i po- 
sajiem, który pozostaje jej wyłączną włua- 
nością, 

W dalszych obradach przemawiała za ko- 
edukacyą gorliwa jej zwolenniczka p. Me- 
retta, Dowodziła ona niekonsekwencyi 
rozporządzeń, dopuszczających kohiety do 
wyższych studyów u zamykających im 
szkoły średnie, W dzisiejszych czusach 
kształcenie dziewcząt jest połączone z wiel- 
kiemi trudnościami i ofiarami Referent- 
ka przekonuną jest o zbawiennych skut- 
kach koedukacyi, których doświadczyła w 
wlasnej rodzinie, gdzie synowie i córki 
wspólnie zajmuja się nauką jukoteż zaję- 
ciemi gospodarskiemi. 
edola urzędniczek państwowych zna- 
lazta zapaloną orędowniezkę w p. Graf, 
która postawiła wniosek petycyi do minia- 
teryum handlu o poprawienie ich losu, o- 
tworzenie im drogi do awansu i urlopów, 


zastępcy. Znanym jest referentce fukt, że 
urzędniczka, która służyła 29 lat, nie miała 
ani jednego urlopu. 

Baronowa Suttner przemawiała, jak zwy- 
kle, zn ideg pokoju, kwestya pokojowa na- 
leży da kwesty kobiecej, gdyż kobiety są 
nietylko „wrogami wojny” ale także ruch 
emancypncyjny kohiet ma tę samą podsta- 
wę co ruch pacyfikacyjny: silną wolę usta- 
nowienia praw na miejsce gwałtu. Jak 
dwa pramienie wypływają z jednego i tego 
sumego źródła światła, tuk te dwa prądy 
są wynikiem jednej i tej aamej chęci atwo- 
rzenia i uzyskania prawa. 

Po kongresie poświęcono jeden wieczór 
dyskusyi nad poruszonemi na kongresie 
kwestyami. Zabrał głos tuteiszy profesor 
filozofii Jodl, który wyraził awą radość i zu- 
dowolenie z tego, że kobiety mogą obecnie 
rozwijuć działalność na polach dotychczus 
dla nich niedostępnych, Kobiety nicza- 
mężne, obierając sobie jakikolwiek zawód, 
stają aię niezależnemi i zapewniają sobie 
byt nu przyszłość. Natomiast pożądanem 
byłoby, żeby kobiety zamężne oddawały 
się całkiem najpiękniejszemu z zawodów, 
zawodowi matki. Pani Meretta przeczyła, 
zawodowe nie dało się pogo- 
rzyństwem. Jest to rzeczą 
czysto indywidualną. Są kobiety, które je- 
dynie w zawodzie swe szczęście widzą, in- 
ne, które czują w sobie tylko powołanie do 
macierzyństwa; są jednakże natury fizycz- 
nie i moralnie dosyć silne, ażeby połączyć 
jedno z drugiem. 


W sprawie Zjazdu 
polskich wolnomyślicieli w Peszcie. 
zr 


ak wiadomo, w pierwazych dniach 
września r. b. będzie miał miejsce 
COŚ  Peezcie XIV-y międzynarodowy 
Kongres wolnomyślicieli. 

W polskich postępowych pismach po- 
mieszczono już odezwę międzynarodowego 
Komitetu, zawierającą program obrad kon- 
gresu oraz rzucono myśl urządzenia jedno- 
cześnie pierwszego zjazdu Polskich wolno- 
myślicieli. 

Projekt ten podnoszano już kilkakrotnie 
od czasu międzynarodowego Kongresu 
wolnomyślnego w Paryżu w 1905 r., kiedy 
poraz pierwszy uformawuła stę polska aek- 
cya i zanicyowano polskie wolnomyślne 
wydawnictwa. Dziś więcej niz kiedykal- 
wiek projekt ten jest kwestyą palącą, nie- 
cierpiącą dałszej zwłaki. 

7 jednej strony raukcya, pomimo zdoby- 
tych okruch wolności, wzięła dziś u nas gó- 
rę, kler i wszelacy wstecznicy opanowali 
lud. Z drugiej strony „wolna myśl” staje 
się coraz modlniejszą. Dla jednych jest 
ona polem do pustych frazesów krusomów= 
czych, szczeblem do wielkości i sławy; dla 
drugich — płaszezykiem burżuazyjnego li 
beralizmu, wykrętem od społecznej walki 
ekonomicznej; dla innych wreszcie jakimś 
naj wyższym areopagiem wybranych jedno 
stek, stojącym ponad wszystkie partye. 
Wszyst nasze pisma postępowe, wazy 
scy naei księgarze - wydawcy chętnie dziś 
drukują coś niebądź z dziedziny wolnej 
myśli, choćby napozór nieraz jaskruwewo, 
byleby tylko niesięgającego do głębi kwe- 
styi społecznych. 

I tym sposobem wielka, głęboka, z natu- 
ry rzeczy rewolucyjna myśl wolna maleje 
u naa, paczeje, zwęża awe tory, przestaje 
być groźną ‘lla naszej reakcyi, ale za to jest 
panętną dla naszych swiezo kreawunych 
proroków, wcale dobrym interesem dla na- 
szych wierzących spekulantów. 
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Już choćby z tych względów należałoby 
czemprędzej zgromadzić się, zjechać szoz e- 
rym polskim wolnomyślicielom i zabrać do 
pracy u podstaw. Wciąż z różnych miast, 
zakątków Królestwa i Galicyi domagają 
się wskazówek, jak zakładać sekcye „wol- 
nej myśli”, co mają one robić, a tyimoza- 
sem niema n nas w kraju żadnej organiza- 
cyi „Wolnej mysli", żadnego wytkniętego 
planu do czynnej ukeyi. Pomimo bowiem 
całej energii reduktora dekad „Niepodle- 
głej Myśli” i pożytku jego organu, działal- 
ność polskich wolnomyślicieli nie może się 
ograniczyć na prenumeracie pismu lub na- 
wet jego wspó BEDAC 

Po za szczupłem gronom redakcyi „Nie 
REA Myśli”, jakoteż paryzkiej sekcyi 

olskiej Ligi Wolnej Myśli, jest niewąt- 
pliwie wielu gorących, szczerych wolnomy- 
ślieieli, stojących w odosobnieniu, a jednuk 
pragnących prucować na tem 

Dla rozbudzenia wolnej myśli na prowin- 
cyi, dla ułatwienia zakładunia tam sekcyj 
Ligi wolnej myśli, dla wciągnięcia do 
wspólnej pracy tych adosobnionych ko- 
niecznym jest w jnknajbliższej przyszłości 
zjazd polskich wolnomyślicieli. A zjazd 
taki nie może, nie powinien być turniejem 
dla polskich krasomówców, polem do 
czezej, jałowej gadaniny lub acholastycz- 
nych dyskusyj, To nie będzie hałaśliwy 
wiec, ani kongrca, ale wspólna, poważna na- 
rada, zamknięta bez rozgłosu konferencyu, 
chociaż stojąca otworem dla wszystkich 
polskich wolnomyślicieli. 

Ażeby ta pierwsza konferencya nie speł- 
zła na określaniu dop , czem jest myśl 
wolna lub na pisaniu jukichś ustaw, ażeby 
przyniosła rzeczywisty pożytek, naloża- 
loby zawezasu obmyśleć program jej prac 
i z votowym planem przystąpić do obrad. 

Przedewszystkiem powinniśmy sobie 
uprzytomnić, że stowarzyszenie wolnomy- 
ślicieli nie jest jukąś akademią filozofu- 
jących uczonych; to nie kółko Com- 
te'yatów Inb nawet zamknięta, tajemnicze 
loża musońsku, ule wielki, wzynny, jawny 
zmiązek ludzi bez względu na płeć, stano- 
wisko lub stopień wykształcenia, którego 
celem jest „zwalozanie dogmatów i przesy - 
dów, szerzonych i podtrzymywanych przez 
religie i duchowieństwa, oraz zwalczanie 
wszelkich przywilejów w życiu politycz- 
nem i ekonomicznem, niehezpiecznych dla 
zupelnega wyzwolenia ludzkości”. 

Liga polskich wolnomyśliciei — na po- 
dobieństwo stowarzyszeń francuskich — nie 
może gubić się w ubstrakcyach filozoficz- 
nych, nie może zacieśniac się w dyskusynch 
i roztrząsaniach, ale muai być stowarzysze- 
niem wałczycem, grupę ludzi torujących 
ścieżki dla wolnej myśli. Na porządku 
dziennym więc pierwszej konferencyi pol- 
skich wołnomyślicieli należałoby postawić 
kwestye następujące: a 

1) Zakładanie sekcyj Ligi wolnej myśli 
w różnych miejscowościach Królestwa, (ru- 
lieyi i Poznańskiego. 

Zawczasu możnaby zebrać odpowiednie 
dune co do miejscowości i osób, które gu- 
towe byłyby zając się zorganizowaniom kó- 
lek. 

2) Wyduwnictwa wolnomyślne, popular- 
ne, przeznaczone dla rohotników i ludu 
wiejskiego: książki, broszury, kalendarzu, 
ryciny, pocztówki illuatrowane, wreszcie 
tygodniowe pismo ludowe. 

3) Urządzenie odczytów i pogadanek 
wolnomyślnysh w różnych miastach i mia- 
steczkach. 

Wyborowe odczyty mogłyby być druko- 
wane i rozpowszechniane przez atkcye pro- 
winceyonulne, które w braku prelegentów 
materyułem tym mogłyby się posługiwać. 

4) Urządzenie obchodów  wolnomyśl- 
nych. ` 

5) Zukładunie demokratycznych i pu- 
stępowych lóż masońskich. ; 

6) Czynna nkeya sekcyj „Wolnej My- 
sli? i ich członków: 
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u) Niechrzczenie dzieci — zapisywanie 
do ksiąg stanu cywilnego bez chrztu, a 
przynajmniej jaknajdłuższe niespełnianie 
tego zwyczaju, np. do chwili wstępu do 
szkół i t. p. 

b) Nieposyłanie dzieci na lekeye religii, 
jakoteż do spowiedzi. 

c) Nie uczęszczanie do kościoła — pod 
żadnym pozorem. 

A) Odrzucenio ślubów kościelnych. 

e) Urządzanie pogrzebów świeckich. 

f) Usuwanie ze awych mieszkuń krzy- 
zów, obrazów, książek do nubożeństwa, 
medalików, 

g) Odmawianie przysięgi religijnej. 

b) Starania mające na celu usunięcie za- 
NIKÓW i zakonnic z przytułków i ezpi- 
tali. 


i) Odmawianie składek oraz jałmuzny į 


na ręce księży i zakonników, i t.p. 

1) Projekt założenia federacyi wolno- 
myślicieli w Polsce. 

Gdyby uczestnicy konferencyi byli za- 
wczusu powiadomieni o jej programie, 
gdyby były wypracowane odpowiednie, 
krótkie referaty i desiderata tyczące się 

ostawionych kwestyj, — obrady nie by- 
lyby tak chaotyczne, jak na wielu kongre- 
sach, wyjaśniłoby się wiele ciemnych punk- 
tów i zurysowałhy się choć w głównych 
konturach plan wspólnej działalności wszy- 
stkich szczerych wolnomyślicieli polskich. 

Jeszcze raz należy zaznaczyć, że chodzi 
nam a konferencyę, o wspólną naradę, n nie 
o jakiś głośny pierwszy kongres polskich 
wolnomyślicieli w celu wybrania prezesa, 
wiceprezesów, sekretarzy, w celu ujęcia 
dyrektywy budzącego się u nas ruchu, ul- 
bo co gorzej jeszcze wzięcia sobie monopo- 
lu na myśl wolna. 

Coraz częściej i coraz słuszniej kwestyo- 
nuje się racyonalność i pożytek wielkich, 
międzynarodowych kongresów naukowych, 
ma których niemożebnem jest wyczerpują- 
co i wszechstronnie dyskutować, a nawet 
międzynarodowych społecznych kongre- 
sów, które mają jedynie znaczenie manifea 
tacyi przed całym dwiatem i ałuza delega- 
tom różnych krajów do wzajemnego pozna- 
nie się. 

Nikt jednak nie może zaprzeczyć wiel- 
kiego znaczenia i wielkich korzyści zjaz- 
dom lub konferencyom, zebranym specy ul- 
nie dla poważnego przedyskutowania kilku 
żywotnych, z góry określonych kwostyj. 

Viewątpliwem jest przeto, że i pierwsza 
konferencya, pierwszy zjazd wolnomyślicieli 
polskich oddałby wielkie usłagi i miał wiel- 
kie znaczenie, bylehy tylko program jego 
byl zawczasu obrnyśluny, byleby zebra- 
ła się parść ludzi powuznie myślących, 
energicznych i pełnych zapału, byleby 
chwila i miejsce były odpowiednie. 

Ponieważ nie byłby to sni wiec, ani kon- 
gres, nie jest zatem bynajmniej niezbęd- 
nem urządzenie takiej konfereneyi w War- 
szawie lub Krakowie, gdzie warunki nie e9 
jeszcze sprzyjające. Pożądunem nawet by- 
łoby, aby miału ona miejsce nu jukimś 
gruncie neutralnem, w niclicznem gronie 
kilkudziesięciu osób, zdala od lułaśliwego 
tłumu wiecowego, od tysiącznej rzeszy, łu- 
knącej Szczęścia i wolności, ule nie zdają- 
cej sobie sprawy, jakiemi drogami dążyć 
do nich aens 

Peazt dnin 12 wsześnia r. b. — nazajutrz 
po międzynarodowym kongresie wolnomy- 
ślicieli — oto miejsce i chwila ze wazelkich 
względów nujodpowiedniejsze dla naszego 
zjazdu. 

Słuchając, patrząc, przyjmując udział w 
obradach międzynarodowego kongresu wol- 
nomyślnega, mimowolnie każdy zagrzewa 
siy do czynu, rwie się do pracy, zapomina 
o swych dążnościach ambieyjnych, pragnie 
zaprządz się do wspólnej roboty, czemprę- 
dzej obmyśleć, jakby można w ewym kraju 
skuteczniej krzewić myśl wolną. Uświa- 
domieni, rozentuzynzinowani, zahartowa 
ni, przystąpilibyśmy do obrad z młodzień- 


czą energią, z szczerym zujałem, praco- 

walibyśmy nad planem nuszej akeyi w kra- 

| ju, naszej walki z ciemnotę, z przesądem i 

wszelkim dogmatem, — z klerem i religią. 
Dy. Józef Zielińska. 
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Żargon, 


(jlyle było pokrzywdzeń, ucisków i 
gwałtów pod tym olbrzymim lodow- 
glcem, który od wieku leżał na na- 
naszem społeczeństwie i zamrażał lab miaż- 
dżył wszelką swobodę, że gdy on zaczął 
topnieć i pękać, wszystko, co pod nim za- 
mierało, upomniało się przerażliwym krzy- 
kiem o wolność. Upominali się również 
najbardziej prześladowani Żydzi i najmniej 
prześladowany ich żargon. Jest to cha- 
rakterystyczną cechą drapieżności dogo- 
| rywojącego obecnie systemu  biurokra- 

tycznego, że on nie był — jak niemiecki— 
bezwzględnym, że rzucając się z całą za- 
ciekłością na jedne strony życia swych o- 
fiar, pozostawiał inne prawie nietkniętemi. 
Żydów truktował jak szkodliwe i roznoszą- 
ce zarazę szczury: apędził ich do niewiel- 
kiej kotliny w nadziei, ze wyniszczą i wy- 
gryzą bezbronną i niezaradną jej ludność, 
pozbawił ich mnóstwa ogólnych praw oby- 
watelakich i skrępował wyjątkowymi, zata- 
mował im dostęp do wazystkich wyższych 
urzędów, a jednocześnie zapewnił ich mo- 
wie potocznej warunki słaba ograniczone- 
go rozwoju. Podezas gdy język polski był 
wyraźnie zakazany we wazystkieh instytu- 
cyach publicznych, nad „żargonem” nic za- 
wisł ani miecz, ani nahajku. Można go było 
używać bczpiceznie tam, gdzie zukuzywa- 


wykłady szkolne lub 
wydawać pobłażliwie cenznrowane pisma i 
książeczki ludowe itd. Nie dziwno też, że 
w chwili bunkruciwa dawnej gospodarki 
rządowej zgłosił się także ze swymi 
pretensyami żargon żydows 

Pretensye te wyrażają się dotychczas w 
nastepujacych żądaniach: instytacye oświa 
towe pawinny go obecnie równoupraw: 
z językiem polskim a przyszła autonomia 
kri włączyć to równouprawnienie do 
swoich ustaw. A więc szkoły Macierzy i 
Światło, Kursy dla analfabetów dorosłych, 
Uniwersytetu dla wszystkich itp. mają nie- 
tylko posługiwać się nim w wykładach. ale 
Pomijam te rozumowa: 


ło prowadzić w 


zaatanowię się jedynie nud nrgumentacyą, 
płynącą z czystych źródeł humanizmu i 
czci dla wolnuści. Żadnego obszaru zie- 
ymy z tej strony — chociażby 
on był ściśle odxraniczony historycznie, 
geograficznie i politycznie, nie można u- 
ważać za wyłączną własność tego szczepu, 
który go opanował najdawniej i zumiesz” 
kuje najliczniej, który mu nadał swą naz- 
wę i charakter, leez za współwłasność 
wszystkich pierwiastków etnicznych, które 
na nim żyją. Jak Anglia nie należy do 
aamych Anglików, tak Polska nie nuleży 
do samych Polaków, lecz do wszystkich o- 
aiedlonych w niej narodowości, — więc 
także do Żydów. (żdy zutem oni pragną 
zachować ewą odrębność i rozwijać swoją 
własną kulture, nie możemy ich krępować 


no nawet „goworit po polski”, można by- : 


bez naruszenia podslawowych zasad spra- ' 


wiedliwości, swobody i demokratyżmu. 
Kużdy zamach na to dążenie jest gwałlem, 
jest uciskiem nacyonalistycznym, jest tą 
sauną tyrania, którą zwalezamy i wyklina- 
my w rządach despotycznych. 

Jeżeli nam chodzi o teoretyczne, zupel- 
nie od rzeczywistości oderwane wyprowa- 
dzenie formuły stosunków społecznych; 
jeżeli nam chodzi o nowy kodeks życia 
zbiorowego dla odciętej od świata realne- 
go wyspy Utopii, to trudno cośkolwiek za- 
rzucić temu wywadowi a nawet ze stano- 
wiska bezwzględnej wolności trzeba go u- 
znać za najszlachetniejszy z możliwych, 
Ale jeśli zamierzamy rozwiązać zagadnie- 
nie praktyczne, dać pewnej, określonej 
zbiorowości ludzkiej, zwanej narodem 
polskim, wzór ustroju społecznego i pro- 
gram działania, to musimy przedewazyst- 
kiem odpowiedzieć sobie na pytanie, czy 
taki pogląd jest wylkonalnym? Może ma 
słuszność Helmholtz, twierdząc, że oko 
człowieka jest przyrządem bardzo lichym 
i że tegoczesny dad: zrobiłby daleko le- 
paze; może ma słuszność Miecznikow, że 
nasze organy trawienia są za długie i że 
bylibyśmy zdrowsi, skróciwszy je o kilka 
łokci. Pomimo to zarówno okulista, jak 
terapeuta musi w leczeniu stosować się do 
obecnych naszych oczu i kiszek. Inaczej 
nie osiągnie żadnego rezultatu albo nawet 
wyrządzi choremn wielką szkodę. „Tak 
było i tak będzie zawsze—powiada Schil- 
ler: niemoc ma reguły a siła — powodze- 
nie”. Trzeba więc jasno zdać sobie apra- 
wę: czy dbamy o pierwsze, czy o drugie? 
Czy zamierzamy postawić piękną regułę, 
czy też zdobyć to, co nam rzeczywistość 
zmofiarnje w najwyższej mierze swego uz- 
dolnienia i gotowości do zmian? 

Przy oświetlauiu tego punktu winniśmy 
przedewszystkiem zauważyć, że taka spół- 
ku udziałowa rozmaitych narodowości, 
eksploatując pewne terytoryum w bez- 
względnem równouprawnianiu swych u- 
czestników, nigdzie nie istnieje. Przyta- 
czana zwykle jako przykład Szwajenrya 
wcale tego nie dowodzi, gdyż jest federa- 
cyą trzech odłamków, należących do wiel- 
kich narodów i rozwijających ich kulturę. 
Pomimo mnóstwa narzeczy, w awoich miej- 
scowych instytucyach publicznych zacho- 
wuje ona i uprawia tylko trzy języki. Na- 
tomiast wszystkie skupiny społeczne żyją 
w postaci mniej lub więcej jednolitych na- 
rodów, posiadających w swym charakterze 
i ustroju rysy wyraźnych etnologicznych i 
politycznych typów. Są to organizacye 
powstałe historycznie a chociaż niewątpli- 
wie ulegają wpływom swych pierwiastków 
i domieszek, utv „ymują się ciągle w odręb- 
nym gatunku. Naród angielski, francuski 
lub włoski są to rzeczywiście odmienne 
gałęzie pnia ludzkiego, Podobnie naród 
polski jest i pozostanie polskim, gdyby na- 
wet jego mieszanina była różnorodniejszą. 
Ta powszechna właściwość potęguje się u 
nas nadto szczególnem położeniem. Naj- 
patryotyczniejsze i najwrażliwsze w awych 
uczuciach narodowych sę apołeczeństwa 
zuwojowane, ujarzmione, zwłaszcza zaś te, 
które przeżyły dłuższy czna w niepodle- 
głości t wytworzyły sobie rodzimą, bogatą 
kulturę. Proporeyonalnie do przebytej nie- 
woli wzmogło się w naa i wyczuliło pra- 
gnienie ocalenia bytu nurodowego, które 
pochłaniało wszystkie inne i wybuchło te- 
rez z nadzwyczajną mocą. Jeżeli tak jest, 
jeżeli nawet społeczeństwa całkiem nieza- 
leżne i utrwalone w swem istnieniu obja- 
wiają stałą i niezłomną dążność do zacho- 
wania swego typu, to czy my możemy wy- 
magać i spodziewać się, użeby nasze, zn- 
nim jeszcze zdołało cokolwiek ubezpieczyć 
awój dom, uezyniło go odrazu gościnnym 
dworem? Czy my możemy z najmniej- 
szem prawdopodobieństwem wyobrazić 30- 
bie, ażeby ono, nie zdohywszy jeszcze pra- 
wa dlu swego języka, zgodziło się bodaj 
tylko w zasadzie nu hodowlę żargonu ży- 
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dowskiego? Nie zapominajmy przytem, że 


jego nadezułość na wszelkie osłabiania pol- | 


skości a głównie mowy ojczystej wyzysku- 
ję i dlugo jeszcze wyzyskiwnć hedą agita- 
cye partyjne. 
prądem wiatraków stronniczych obiecuje 
im poządane mlewo, widzieliśmy w dwu- 
krotnych wyborach do Dumy rosyjskiej 
Jedną sprężyną, jednem haslem: „brońmy 
nuród od Żydów!” osiągnięto hezprzykład- 
ny w dziejach rezultat—zdobyto wszystkie 
mandaty, I my chcemy, uzeby społeczeń- 
atwo, które powierzyło awe losy wyłącznie 
nujskrajniejszyin nacyonulistom, zobowią- 
zato się do równouprawnienia ze swym ję- 
zykiem żargonu żydowskiego? My łudzi- 
my się, że równie napustniczy i bczwzględ- 
ny nacyonalizm żydowski, który ze swych 
sikawek ciska strumienie nafty w ognisku 
przeciwników, ugasi pożar antisemityzmu? 

ziecinne rojenia, tem bardziej dziecinne, 
że zasłaniają sobie rzeczywiste ustosunko- 
wanie sil. Pomimo dużej masy, solidar- 
ności, inteligencyi, środków materynlnych, 
Żydzi, którzy zresztą nie idą ławą, lecz w 
rozatrzeleniu, wyzwawszy do walki nieży- 
dów w imię awej odrębności, będą niechy- 
bnie przez nich pokonani. Jeśli ten bój 
roztoczy się i zawrze, obok taktyki dotych- 
czas stosowanej ujrzymy rzucone nu ekran 
przyszłości z czarnoksięzkiej latarni nacyo- 
nulizmu polskiego najrozmailsze obrazy 
prawdopodobnych i nicprawdopodobnych 
niebezpieczeństw, przerazi on FRDO EE 
nych patryotów alarmem, że ich wrogowie 
chcą jarzmo rosyjskie zamienić na żydow- 
akie, zatrwoży ich wróżbą, że oni pragną 
nasz kraj uczynić basenem dla ścieków ży- 
dostwn z całego swiatu, wylłomaczy im, że 
ten sam radykalizm, który usiłuje znieść 
wolne współzawodnictwo między knpitułem 
a pracą, wprowadza je do stosnnku żywio- 
łów narodowych itp. 

Więc mamy się wyprzeć kultu wolności 
i zejść ze stanowiska prawdziwie demokra- 
tycznego? Więc mamy chwycić za maczu- 
gi naeyonalizmu polskiego i rozbijać nim 
żydowski albo przypatrywać się obojętnie, 
jak go inni rozbijają? Nie, ale trzeba usłu- 
chać dobrej rady Biemnrku, według któ- 
rego rozumny polityk nie żąda nigdy nie- 
możliwości. Taką zaś niemożliwością jest 
równouprawnienie dziś w prywatnych a 
kiedyś w krajowych instytucyach języka 
polskiego z żargonem. Cokolwiek powie- 
dzą najwymowniejsi i najszlachetniejsi 
czciciele bezwzględnej wolności, ogół nasz 
na to się nie zgodzi. To jest fakt, którego 
nie i nikt nie wzruszy, o który rozbiją się 
wazystkie zabiegi i ataki. 

Tyle o przedmiotowej stronie tej spra- 


wy. Osobiście wyznam, że dla mnie kwe- ! 


stya żydowska istnieje o tyle i dopóty, o 
ile i dopóki istnieją ogólne więzy życia 
społecznego, a gdy one opadną, ona rów- 
nież znika, Ta kwestya, jak wszystkie po- 
dobne, może być tylka osobnem zagadnie- 
niem ustrojów politycznych, opartych na 
niewoli; w wolności rozpływa się zopełnie. 
Jeżeli w puństwie rosyjskiem będzie za- 
prowadzona konstytucya a u nas autono 


mia demokratyczna, Żydzi przyjmą równy | 


udział w prawach z innymi obywatelami, 
ale w zamian za dzisiejsze wyjątkowe o- 
graniczeniń nie otrzymają wyjątkowych 
przywilejów, 

Poset Prawdy. 
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od tym tytulem wyszła niedawno 
w Puryżu wyczerpująca praca do- 
£ ktora Ledoux-Lebard, omawiająca 
pawstanie, przebieg oraz stan obecny wal- 
iz rakiem w państwach Europy i Sta- 
nach Zjednoczonych (La lutte contre le 
cancer par le Dr. Ledaux-Lebard, Paria 
1906). 

Materyuł dlu awej prucy czerpał autor 
bezpośrednio u źródła, t. j. zwracał się po 
potrzebne mu informacye do wybitnych u- 
czonych, stojących na czele komitetów, lig 
etc, dlu walki z rakiem w dancin państwie. 
Dzięki temu książka jego wolna jest zn 
pełnie od subjektywnego tub też patryo- 
tycznego zabarwienia i roztaczu przed na- 
mi bezetronny obruz tego, eo dotychczas 
usiłowano uczynić i co uczyniono dla 
zwalczenia tego nujstrnszniejszego—wro- 
ga ludzkości. Jako taka, powinna pra- 
ca ta zainteresować nietylko lekarza, 
lecz wogóle każdego, dla apruwy do- 
bra apoleczeństwa nieobojętnega czło- 
wieka, Niemu bowiem choroby, któraby 
któraby była równie groźną dla nos. 
Alkoholizm, gruźlica, przymiot, uważa- 
ne zazwyczaj 7a najniebezpieczniejszych 
nieprzyjaciół człowieka, mają tę wyż- 
szość nad rakiem, że są uleczalne i je- 
żeli sieją spustoszenie śród ludzkości, to 
jest w tem dużo winy nas samych, mia- 
nowicie niedostateczne uświadomienie 
inieznajomość sposobów walki ze złem 
śród szerszych warstw. Rak, pomimo że 
ilościowa mniej ofiar zabiera, niż poprzed- 
nio wymienione choroby, ustępuje im nie- 
stety, pod względem uleczalności i zapew- 
ne nieprędko jeszcze przestanie być zmo- 
rą dla lekarza, torturą dla pacyenta i wiel- 
ką klęską społeczną. 

To, co dotychczas uczyniono dlu zwal- 
czeniu tego zła, jest—stosunkowo do grozy 
i rozmiarów niebezpieczeństwa — bardzo 
niewiele, pomimo, że rak znany był już w 
starożytności, O rozpoczęciu walki z nim 
najpierw we Francyi świadczy konkura, 0- 
głoszony w roku 1770 przez akademię lug- 
duńską na najlepszą pracę o przyczynach, 
istocie, skntkach i sposohach leczenia ra- 
ka („prix du cancer”). Wkrótceinne pań- 
stwa zaczynują też zwracać uwagę specyal- 
nie na kwestyę zhudunia raka. W Anglii 
powstaje w 1801 r. „Society tor investiga- 
ting the nature and cure of cancer”, która, 
jakkolwiek wkrótce przestała istnieć, nie- 
mniej jednak odegrała niemałą rolę, jako 
pierwszy przykład ligi przeciwko rakowi, 
mającej na celu wszechstronne zbadanie 
kwestyi, podczus gdy wszystkie poprzed- 
nia istniejące instytucye nosiły charakter 
filantropijno-humanitarny, t. j. ograniczały 
się do atarań uczynienia życia nieszczęśli- 
wych chorych bardziej znośnem. 

Podobne niepowodzenie, jakie przypa- 
dło w udziale inieyatywie angielskiej, epo- 
tkuło również pierwsza tego rodzaju insty- 
tucyę we Francji, która, jakkolwiek po- 
wstała dopiero w 1892 r. i wielkie nadzieje 


| zbudziła, mimo to bardzo krótko istniała 


i nadziei tych nie ziściła. 

Przyczyną tego napozór niezrozumiałe- 
go upudku, był w obu razach brak za- 
interesowania śród społeczeństwa, a ©0 za 
tem idzie, brak poparcia z jego strony. 

l w innych państwach czyniono z mniej- 


szym lub większym powodzeniem anulo- 
„ne próby, które pozostały równiez w 
większości wypadków bezowocne i jako ta- 
kie, nie przedstawiają specyulnega intere. 
su.  Ciekawszemi ważniejszem jest zazna- 
jomienie się ze stanem współczesnym zuj. 
mującej nas kwestyi, przyczem musimy, 
idąc za autorem, rozpocząć od Nie 
które kroczą obecnie nu czele pu 
walczących w sposób rozsądny, enegicz 
istanowczy z tym nieuhłaganym doty 
czas wrogiem, 

Przez długi czna, wtedy nawet gdy u= 
czeni tej miary, co Virchow, posuwali na- 
przód wielkimi krokami stronę teoretycz: 
ną kwestyi raka, strona społecznatej spra- 
wy w Niemczech nikogo nie interesowału, 
ani obetodziła. 

Odwet był zn to tem świetniejszy, in 
przyszedł później. Mianowicie w roku 
1899-ym powzięło kilku znakomitych leka- 
rzy berlińskich, teoretyków i praktyków, 
zamiłowanych hadnczy raka, myśl utwo- 
rzenia rodzaju komitetu nankowega dla 
wszechstronnego  zpgłębienia zajmującej 
ich kwestyi. Pracując w dalszym ciągu 
samodzielnie, zbierali się ci nezeni od czu- 
au do czasu dlu udzielania sobie wzajemnie 
rezultatów swych badań a jednocześnie 
starali się rozpowszechniać między ucznia 
mi swymi i publicznością teoretyczne i pru- 
ktyczne wiadomości o raku. 

Z wyżej wymienionego kólka uczonych 
powstało w ten sposób w lutym 1900 roku 
„Deutsches komitee fir Krebsforschung* 
odgrywający obecnie pierwszerzędną rolę 
w ruchu przeciwko rakowi nietylko w 
Niemczech, ale wogóle śród wszystkich 
państw kulturalnych, głównie dzięki wy- 
dawanemu przez komitet pismu (Zeit- 
schrift fur Krebsforschung), w którem sku- 
pia się wszystko, jakikolwiek związek z 
tą kwestya mające. Znaczenie naukowe 
i praktyczne tego pisma dla Niemieci za- 
granicy jest olbrzymie, zwłaszeza, gdy się 
zważy, jak utrudnionem była poprzednio 
oryentowanie się w odnośnej literaturze, 
rozproszonej po najrozmaitszych wydaw- 
nietwach. Niemożliwem jest dokładne 
przedstawienie działalności „Komitetu” w 
tak pobieżnej, jak niniejsza notatce; mu- 
szę ograniczyć się więc do kilku tylko 
szczegółów, Członkowie czynni „Komi- 
tetu” (prócz nich są jeszcze czł. honorowi 
i czł, korespondującyhjednym z tych os- 
tatnich jest m. i. prof, Miecznikow w Pa- 
ryżu) zbierają się w miarę potrzeby — nie 
są howiem krępowani żadną specyalną u- 
stawę—w celu wysłuchania odczytów, ko- 
munikatów eto. z dziedziny prac o raku. 
Prócz tego prowadz bardzo rozległą i 
owocną działalność nazewnątrz; w tej 
dziedzinie pierwszą wielką pracą, z ini- 
cyatywy „Komitetu” powstałą, była an- 
kieta dla statystyki raka w Niemczech w 
roku 1900-ym. Srodkina swe bardzo zna- 
czne wydatki, których dużą część pochła- 
niają trudne ikosztowne badania oraz stoso- 
wania nowych środków leczenia raka (np. 
obecnie polecono wypróbować działanie 
radyum) czerpie „Komitet” od rządu prus- 
kiego. Prócz tego jest subwencyonowany 
przez kilku państw niemieckich i towa- 
rzystw ubezpieczeniowych, „Komitet? zuś 
subwencyonuje bratnią sobie instytucyę, 
drugą placówkę w walce z rakiem, będącą, 
jak i tamta, chlubą i dumą nauki i społecz- 
nej kultury Niemiec, mianowicie powstały 
w 1903 r. „Institut für Krebsforachung”. 
Prezesem „Komitetu? i dyrektorem „Insty- 
tutu” jest znakomity praktyk i wielki u- 
czony v. Leyden, 

Instytut przeznaczony jest specyulnie do 
baduń nad istotą i przyczynami oraz sposo- 
bami leczenia ete. raku. A natury rzeczy 
sklada się więc z lnboratoryów i pawila- 
nów dla chorych rakowatych (nieuleczal- 
nych). Z drugiej strony ma „Komitet” 
berliński tą wielką zasługę, że przez swą 
energiczną propagandę zdołał zaintereso- 
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wać szersze warstwy społeczne kwe- 
styą raka, że przyczynił się mniej lub wię- 
cej bezpośrednia do całego szeregu prac 
naukowych z tej dziedziny, wreszcie że 
pył wzorem dla analogicznych inetytucyj 
w innych państwach Rzeszy a nawet i za- 
granicy. Z licznych  prowincyonalnych 
Komitetów niemieckich należy na pierw- 
szem miejscu wymienić badeński, zawdzię- 
czający swe powstanie znakomitemu chi- 
rurgowi heidelberskiemu, Ozerny'emu, któ- 
remu udało się również stworzyć w Hei- 
delbergu „Instytut*, odpowiadający wszel- 
kim wymaganiom, jakie pociągają za sobą 
badaniu nad kwestyą raka. aE tego 
nosi się Czerny z myślą utworzenia w waż- 
niejszych miastach Badenu lig miejsco- 
wych, głównie w celu uświadamiania apo- 
łeczeństwa i wychowywania go do walki z 
rakiem. Gdy zważymy, że dotychczas, do- 
póki wewnętrzna medycyna nie posiadła 
jeszcze środku, moggoogo raka wyleczyć, 
i zmuszona jest uciekać się po ratunek do 
chirurgii, ta zaś, jak wiadomo, jest w ata- 
nie nzdrawiać tylko chorych w odpowied- 
nio wczesnem stadyum, -zrozumiemy, jak 
olbrzymie znaczenie w tej właśnie dziedzi- 
nie ma propagandu śród lekarzy i publicz- 
ności, pouczająca o konieczności jak naj- 
wcześniejszej interwencyi chirurga. 

Liczne inatytucye naukowe i szpitalne w 
pozostułych Niemczech są wzorowane na 
wyżej opisanych i jako takie, mogą być po- 
minięte w opisie bez szkody” dla całości o- 
brazu, gdyż już z tego, co Berlin i W. Ka. 
Badeńskie dla walki z rakiem zrobiły, wi- 
dzimy, co może dobra wola uczonych przy 
poparciu moralnem ze strony społeczeń- 
stwa i materyalnem ze strony rządu. Wo- 
bec tak wyjątkowych, rzec można, warun- 
ków pracy, w jakich znajdują się badacze 
raka w Niemczech, zrozumiałem jest, że 
ilość prac o nim, ogłaszanych w języku 
niemieckim, wynosi tyleż, co we wszystkich 
pozostułych językach. 

Z innych puństw jedna Anglia nie ustę- 
puje Niemcom pod względem tego, co 
zdziałała dla walki z rakiem. O ile jed- 
nak w Niemczech stosunkowo bardzo zna- 
czna część energii i funduszów idzie na ce- 
de i instytucye naukowe, o tyle w Anglii 
stronu praktyczna kwestyi znajduje o wie- 
le więkaze uwzględnienie. Nie znaczy to 
oczywiście, użeby Anglicy pomijali wogóle 
stronę naukową I nie rozumieli znaczenia 
badań nankowych dla walki z rakiem, gdyż 

osiadają oni bodaj czy nie najwspanialszą w 
Kuropie instytucyę nuukową, poświęconą 
tym badaniom teoretycznym. Jest nią w 
Londynie „The Imperial Cancer Research 
fund”, zuszczycona protektoratem królew- 
skim, od kilku lat zuledwie istniejąca, u 
która dała już niezliczone dowody tego, iż 
jest instytucyą prawdziwie zasłużoną dla 
ratowania ludzkości od niszczącego ją zła 

* nn drodze badań naukowych. Udział kró- 
lu angielskiego nie ogranicza się do wyżej 
wspomnianego protektoratu. Interesuje 
się on wogóle żywo kwestyą ruka i niejed- 
nokrotnie już dawał tego dowody. Juk ja- 
ano zdaje on sobie sprawę z rozmiarów 
niebezpieczeństwu, grożącego ludziom z 
tej strony, świadczy zakończenie jego mo- 
wy, wygłoszonej na kongresie tuberkulicz- 
nym w 1901 r. w następujących, godnych 
uwagi słowach: „obok gruźlicy mamy do 
zwyciężenia niemniej groźnego wroga — 
ra” 

Z instytucyi o charakterze humanitar- 
nym, należy przedewszystkim wymienić 
wielki szpital Middlesex, posiadający ad 
roku 1792 epecyalny oddział dla rakowa- 
tych, którzy tam spędzają ostatnie, często 
bardzo długie latu życia w sposób o ileż 
przyjemniejszy, niż chorzy w innych szpi- 
talach na kuli ziemskiej! Cały szereg roz- 
rywek w najrozmaitszej formie'przeznaczo- 
ny jest dla ulżenia moralnym cierpieniom 
tych nieszczęśliwych; jednocześnie w pa- 
wilonach laboratoryjnych Middlesexu, na- 
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leżących do „Cancer investigation Commit- 
tee” ogniskuje się praca teoretyczna. I w 
Anglii więc, jak widzimy, walka z rakiem 
została podjęta z wielkim zapałem, ogrom- 
nym nakładem pracy i kapitałów, które 
lum, jak i w Niemczech, przeważnie po- 
chodzą z funduszów publicznych. Pro- 
wincya naśladuje pod tym względem stoli- 
cę, zakładując szpitale dla rakowatych, la- 
boratorya etc. Nawet w licznych kolo- 
niach angielskich zaczyna być kwestyą ra- 
ka przedmiotem poważnych studyów, co 
nie omieszkało już wywrzeć pewnego wpły- 
wu na niektóre atrony tego zagadnienia 
(ważne są np. dune, dotyczące rozprze- 
strzenia raka w koloniach, nu różnych wy- 
spach, między różnymi ludami i t. p.). 

Widzieliśmy, w jak odmienny sposób 
zdążają Anglia i Niemcy do tega samego 
celu. Różnice charukterów narodowych 
sprawiły to, że w Niemczech strona spo- 
łeczna kwestyi ustąpić musiała pierwszeń- 
stwa nuukowej, podczas gdy w Anglii ato- 
sunek ten ukształtował się odwrotnie. W 
obu jednak państwach ruch przeciwko ra- 
kowi dosięgnął dziś już rozmiarów bardzo 
znacznych, zdołał zainteresować rządy i 
społeczeństwa i wyduł, aczkolwiek jeszcze 
nie praktyczny, ostateczny rezultat w po- 
staci radykalnego środka, jednak poważne, 
teoretyczne rezultaty w postaci danych 
atatystycznych i naukowych. Prócz tego 
nie ulega kwestyi, że racyonalna organiza- 
cya szpitalna, zwłaszcza w tej wysoce hu- 
manitarnej formie, w jakiej jest stosowana 
w Anglii, przyczynia się w znacznym sto- 
pniu do uczynienia losu, dotkniętych ra- 
kiem, mniej strasznym. 

Tak jest jednak dotychczas w tych 
dwóch dopiero państwach; z pozostałych 
państw należy  przedewszyatkiem wy- 
mienić Stany Zjednoczone Ameryki, 
gdzie jakkolwiek pierwsze próby na tem 
polu uczyniono dopiero przed 20-tu la- 
ty, do chwili obecnej o wiele jednak wię- 
cej już potrafiono dlu dobra rakowatych u- 
czynić, niż w takiej np. Francyi, która w 
swoim czasie była inicyatorką walki spo- 
łeczeństwa z rakiem, a dzisiaj stoi pod tym 
względem w tyle po za wszyatkiemi innemi 
państwami. 

Wracając do Stanów Zjednoczonych, na- 
leży zauważyć, że, podobnie, jak i wszyst- 
kie prawie inne inatytucye społeczne w A- 
meryce, również i szpitale oraz pracownie 
naukowe, specyalnie dla walki z rakiem 
powstałe, zawdzięczają swe istnienie pry- 
watnej ofiarności wielkich królów fnanso- 
wych Nowego Świata. W ten aposób zda- 
łano w tym krajn bajecznych majątków i 
niesłychanej ofiarności na cele społeczne 
w ciągu lat 20-tu stworzyć cały szereg 
wzorowych instytucyj, które jakkolwiek 
dotychczas nie wydały jeszcze oczekiwa- 
nych rezultatów, z czasem napewno zisz- 
czą pokładane w nich nadzieje. Pierw- 
szym krokiem na tej drodze ku badaniom 
i odkryciom naukowym będzie może pole- 
cona przez amerykańskich lekarzy radyo- 
terapia rnka, o ile Europa potwierdzi do- 
datnie działanie promieni Róntgena na no- 
wotwory złośliwe. 

Przechodząc do poszczególnych szpitali 
i pracowni naukowych, wymienić należy 
przedewazystkim Cancer Hospituł w New 
Yorku, ufundowany przez Collun'a i Aa- 
tor'a. Obucnie nosi on, od czasu powięk- 
szenia i przeróbki, inną nazwę. Podobne 
szpitale istnieją prawie we wszystkich 
większych miastach Stanów Zjednoczonych; 
z inatytucyj zaś naukowych, bardzo rów- 
nież licznych, najbardziej znana jeat pra- 
cownia dia badań nad rakiem przy uniwer- 
sytecia w Buffalo, iatniejąca od roku 1898. 

Co do pozostalych państw Europy, to te 
które wogóle przyjmują udział w pracy 
nad zwalczeuiem raka, wzorują się w insty- 
tucyach, metodach walki ete. bądź na An- 
glii, bądź na Niemczech. Z tego powodu 


gier, Hiszpanii, Portugalii, Włoch i Holan- 
dyi, jako państw, z których każde w mia- 
rę sił swoich pracuje nad odpędzeniem te- 
go widma złowrogiego. I w Rosyi, jak- 
kolwiek państwo to na polu hygieny spo- 
łecznej, pozostaje w tyle za innemi, zrobia- 
no już pierwszy krok w tym kierunku, 
Mianowicie, dzięki inieyatywie i energicz- 
nym zabiegom prof. Larszyna w Moskwie 
oraz ofiarności rodziny Morozow pow- 
stał tam w roku 1903-m azpital dla ra- 
kowatych w pałączeniu z pracowniami nau- 
kowemi. Należy się spodziewać, że i inne 
miasta wielkiego państwa rosyjskiego pój- 
dą wkrótce za przykładem Moskwy, tego 
ogniska wiedzy i działalności społecznej 
we wszelkich dziedzinach. 

Na samym końcu, po za wszyatkie- 
mi cywilizowanemi państwami, kroczy sa- 
motnie Francya. Samotnie, gdyż dotych- 
czas prawie nie zdołała, nie próbowała ra- 
czej nia uczynić dla sprawy, której niegdyś 
tak gorącą było rzecznieczką. Stosunkowo 
najlepiej postawiona jest strona teoretycz- 
na kwestyi, pomimo, że w całej Francyi 
niema ani jednej instytucyi naukowej, któ- 
raby skupiała siły w celu skoncentrowanej 
iświadomej działalności przeciw rakowi, 
Dzięki jednak licznym i wzorowym praco- 
wniom przyrodniczym oraz iustytucyom 
medycznym w rodzaju Instytutu Pasteura 
i Akademii Medycznej w Paryża, dzięki o- 
głaszanym przez tę ostatnią tematom nu 
prace konkursowe z dziedziny raka, przed- 
stawia się, atrona naukowa mniej opłakanie, 
niżby z góry można było przypuszczać. 
Liczni uczeni pracują też w swych prywat- 
nych laboratoryach, niestety jednak są to 
wysiłki pojedyńczych ludzi, którym bruk 
wspólnie ożywiującego ich łącznika w po- 
staci jakiejś centralnej instytucyi, 

ileż gorzej przedstawia się strona apo- 
łeczna!  Wystarcza powiedzieć, że w eałej 
Francyi niema ani jednego schroniska, 
specyalnie przeznaczonego dla dotkniętych 
rakiem; w samym Paryżu czynione są po- 
jedyncze próby w tym kierunku, jak do- 
tychczaa jednak, z żadnym jeszcze prawie 
rezultatem. 

Praca doktora Ledonx—Lebard'a napi- 
sana jest w celu informacyjnym i egitacyj- 
nym, dla poruszenia opinii publicznej, zbu- 
dzenia świadomości społecznej i zwrócenia 
uwagi ogółu na to, co gdzieindziej uczy- 
niono, a do czego we Francyi nie przysią- 
piono jeszcze nawet: na konieczność aoli- 
darnej, świadomej, niezmordowanej, zara- 
zem jak najbardziej wszechstronnej dzia- 
łalności ze strony społeczeństwa w celu sa- 
moobrony w walce ztym wrogiem, który 
od wieków toczy organizm społeczny i za- 
biera niezliczone ludzkie ofiary, i którego na 
razie pokonać jeszcze nie jesteśmy w stm- 
.- 


NOWE KSIĄŻKI. 


W. Tolomjanc. Formy ruchu agrarnego. 
Kraków 1907, (str. 132 w 8-ce). 


Tytuł jeat niedokładny, autor omawia bo- 
wiem tylko niektóre formy ruchu agrarnego, 
a właściwie rnch najmitów rolnych, który przy- 
brał ksztalty przeróżne w zależności od spe- 
cyalnych warunków ekonomicznych i kultu- 
ralnych krajów europejskich. Książka p. T. 


poprzestać możemy na wymienieniu: Wę- | ma charakter informacyjny i wartość jej po- 
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PRAWDA. 


lega głównie na obfitym zbiorze materyałów. | został przecież jeszcze wynalezionym sekret 


Wstęp i krótkie zakończenie poświęcone są 


polemicznym uwagom, zwróconym przeciw j 


pesymizmowi Czernowa, Hertza i Dawida, co 
da zdolności organizacyjnej proletaryatu rol- 
nego i znaczenia kooperatyw w produkcyi 
rolnej. Skreśliwszy historyę ruchu agrarnego 
w Anglii pod wadzą Józefa Archa w latach 
1872 do 1890, przechodzi autor do szczegóło- 
wego rozpatrzenia ruchu włoskiego, dając na 
wstępie ogólny obraz stosunków rolnych i 
położenia proletaryatu wiejskiego we Wlo- 
szech, poczem omawia ruchy agrarno w Sy- 
eylii, strajki rolne we Włoszech Północnych, 
włoskie ligi i stowarzyszenia włościańskie. 
Wyczerpujące również informacye znajdzie 
czytelnik w rozdziałach, odnoszących się do 
stosunków analogicznych na Węgrzech, zazna- 
jamia w nich autor z położeniem robotników 
rolnych, ruchem agrarnym i jego skutkami. 
Malą stosunkowo wartość dla polskiego czy- 
telnika będzie miał rozdział, poświęcony straj- 
kowi rolnemu w Galicyi Wschodniej w 1903 
roku, oparty na kilku artykulach, jakie o 
strajku pojawiły sią w prasie niemieckiej, 
Dość pabieżnie również traktowana jest orga- 
mzacyn proletaryatu rolnego we Prancyi, ruch 
agrarny w Hiszpanii i w państwie rosyjskiem. 
W dodatku znajdujemy typ ustaw lig chlop- 
ukich we Włoszech i ustawę wraz z regulami- 
uem mantuańskiej prowineyonaluej Federacyi 
lig poprawy bytu. Proletaryat wiejski —koa- 
klnduje autor w zakończeniu — jest częstu- 
kroć uczniem proletaryatn miejskiego, naśla- 
duje jego sposoby walki, ucieka się nasam- 
przód do strejków i bojkotu, potem przystę- 
puje do tworzenia związków zawodowych a 
wreszcie zaklada kooperatywy. Nietyłko na- 
śladowcą jest jednak robotnik wiejski, zasto- 
aował on również nawe środki walki i wytwo- 
rzył nowe postacie organizacyi. Nie mówię 
już o odmowie płacenia podatków, środku sto- 
sowanym w Hiszpanii, na Węgrzech i w Ro- 
ayi — widzimy, iż robotnicy rolni we Wio- 
szech i Francyi uciekają sią do innego jeszcze, 
mianowicie: pracują w majątkach właścicieli 
wbrew woli tych ostatnich. We Włoszech 
również urzeczywistniono jedną z najbardziej 
ryzykownych urganizacyi t. j. założono tam 
stowarzyszenia wytwórcze robotników rol- 
nych, związki, podejmujące się nietylko wy- 
konania społem robót gospodarczych i melio- 
racyjnych, co spotykamy í gdzicindziej, ale 
posuwające się nawet do kollektywnej dzier- 
żawy i społecznej uprawy gruntów. 


P. Maslow, Krytyka programów agrar- 
nych oraz projekt programu. Lwów 1997. 
Tow. nakładowe (atr. 40 w 16-ee), 


P, Masłow joat, jak wiadomo, jednym z au- 
torów obecnego programu rolnego rosyjskiej 
8. D. Po niefortunnym programie, przyjętym 
na drugim zjeździe, domagającym się zwró- 
cenia chlopom t.zw. „odcinków” partya ta 
wobec żywotności hasła wywlaszczenia ob- 
azarników spróbowała zająć stanowisko po- 
średnie: w programie mialy zostać „odeinki” 
w taktyce miano popierać dążenia włościan do 
konfiskaty ziemi obazarników. Połowiczność 
ta nie miała widoków powodzenia, wystawiono 
więc projekt nacyonalizacyi, który się jednak 
nie ostał i skończono wreszcie na projekcie 
„municypalizacyi” uchwalonym na IV zjeździe, 
Nacyonalizacyę mieli w programie przez pe- 
wien czas także Roc. rewolucyoniści, poczem 
przeszli do socyalizacyi. Iten właśnie pra- 
gram spotyka się z najostrzejszą krytyką ze 
atrony Maslowa, oddanie ziemi gminom jeat 
zdanie jego niczem innem, jak tylko osadze- 
niem na miejseu jednego obazarnika wielu 
drobnych posiadaczy — włościan, tyle w tym 
programie socyslizmu, co w inatytucyi naczel- 
ników  ziemekich — demokratyzmu. Jest to 
„podział”, charakterystyczna cecha ideologii 
drobnomieszczańskiej. Soc. rawolucyoniści, 
projektując w przyszłości „równające” po- 
działy, nie klopoczą się zapylaniem, czy na- 
rzuconym przez nich formom użytkowania 
będą odpowiadały formy gospodarstwa, a nie- 


jednakowego użytkowania z ziemi przez tych, 
którzy nic nie mają i tych którzy rozporzą- 
dzają kapitalom, Projektowi konstytneyjnych 
demokratów, zarzuca autor, że rozszerzone u- 
żytkowanie z ziemi kosztem gruntów skarbo- 
wych nie może zaspokoić potrzeb włościań- 
stwa, albowiem w okręgach gdzie ludność 
potrzebnje ziemi najbardziej tam ziemie ro- 
dziny cesarskiej stanowią część nieznaczną. 
W tych okręgach proponowanie dodatkowego 
nadzialu nie może także mieć większego 2na- 
czenia, bo dzierżawa włościańska w wielu 
miejscach jest obszerniejsza niż przestrzeń t. 
zw. odcinków, Jedynie właściwe rozwiązame 
kwestyi agrarnej, zdaniem p. M, to munieypa- 
lizacya, czyli oddanie wielkich obszarów zie- 
mi w ręce detnokratycznych orgaoiżacyj, 8R- 
morządnych sejmów it. p. Tylko w takich 
warunkach renta grantowa przejdzie do rąk 
nie jednostek, ule do rąk społeczeństwa, 


Władysław Krakowski. Norwegia. Biblio- 
teka spoleczna, Warszawa 1907. Księgarnia 
Naukowa (atr. 103 w 16 ce), 


Na treść tego dzielka, przystępnością a za- 
razem wezechstrannością korzystnie wyróż- 
niającego się wśród wydawnictw tego rodza- 
ju, składają się następujące rozdziały: Przy- 
roda Norwegii, mieszkańcy jej i dawniejsza 
ich historya, jNorwegia na rozdrożu dziejo- 
wym(1877—1814), rządy Karola Bernadotte'a, 
Norwegia za panowania Oskara I i Karola 
XV, rządy Oskara II, rzut oka na życie umy- 
ałowe Norwegii spólczesnej, historya unii 
szwedzko-norweskiej i jej zerwania. Okres 
stopniowego zdohywania samodzielności praw- 
nopaiistwowej traktowany jest oczywiście naj- 
bardziej wyczerpująco. Zaznajamia autor 
czytelnika z rozwojem partyj politycznych, 
początkami prawodawstwa aocyalnego, ewolu- 
cyą ekonomiczną, historyą nowszej literatury 
i sztuki, nie pomija także dziejów zwycięskiej 
walki z alkoholizmem. Dołączone 2 mapki 
przedstawiają polożenie geograliczne Norwe- 
gii 1 drogi wypraw żeglarzy norweskich. 


Franciszek Młot. Worek ludaszów czyli 
rzecz o klerykaliz. Kraków 1906, wyda- 
wnictwo Naprzodu (102 w 16-ce). 


Zewnętrzna strona tej zdobnej licznemi wi- 
nietawmi i karykaturami broszury popularnej, 
o charakterze wybitnie  autiklerykalnym, 
przynosi zaszczyt znanej krakowskiej o- 
ficynie W. Teodorczuka. Omawia autor jej 
na wstępie powstania wierzeń religijnych, ata- 
ry testament, początki chrześciaństwa, społe- 
czno-reformatorski ich charakter, późniejsze 
dzieje kościoła, jego stosunek do świętych i 
i relikwij. Najbardziej drastyczne momenty 
w historyi papiestwa uwzględnione zostały w 
o osobnym rozdziale p. t. „Jak umierali pa- 
pieże”, Po nimidą: kościął i kacerze, kle- 
rykalizm i jezuityzm, Rzym i Polska, klery- 
kalizm wobec kwestyi społecznej, klerykalizm 
wobec szkoły i oświaty, socyalizm a religią. 

wh. 


Feltks Gwidż. Fale. Poezye. 


szawa 1907. 


Lwów, War- 


Skromne piosenki, śpiewane na własną nutę. 
Dla wiela „oczytanych” będzie to przypotn- 
nienie nieraz slyszanych poszyj, dla czułych 
ludzi będzie to nowe. Poeta kocha ojczyznę, 
a tylu ją przed nim kochało; czyż to ma być 
powód, żeby jego miłość nie była najlepsza, 
żeby ta miłość calą jego duszę zupełnie no- 
wem uczuciem przepoiła. Śni mu się War- 
szawa, gdzie kują wielkie czyny, gdzie w mro- 
ku przestępstw wstaje sprawiedliwość, gdzie 
w dymie zbrodni twarz wolności płonie. Jak 
to dobrze, że właśnie ją ukochał poeta, tę 
splugawioną buntem stolicę, to miasto jedyne 
w szałach swoich i poświęceniu, w niarozsądku 
i przedziwnej mądrości. 

Skromny poeta niy silil się na to, ażeby ało- 
wem.wieszczem wydźwignąć posąg piękna z 


tego bagna krwi i błota, kocha ją prostą 
awą duszą, pragnie jakiegoś dobra, którego mie 
uns, elice drogi ciężkiej i bólu, żeby nie żyć 
nadarmo. I, tyle razy śpiewane Tatry i 
tyle razy wspominanego Sabalą i zbójników j 
nie boi się opiewać raz jeszcze, bo jakże mą 
milczeć, kiedy go serce ciągnie. Wie dosko- 
nale, że słów tych nie wziął „ni z ksiąg, ani z 
opowiadań” tylko je we wlaanein sercu ustya 
szal. Poezyć Gwizdża ani formą, ani treścią 
nie nałeżą do rzeczy nadzwyczajnych, raczej 
ujmują awoją prostotą i szczerością, Nie mo- 
Żna go zaliczać do wielkich tatentów, niepo» 
dobna przy najlepszych chęciach odnależć 
rzeczy bardzo nowych albo wstrząsających, nie- 
ma tam pozy i sztuczności, jest szczere silne 
uczucie, jest jego własna, nieudana prawda, 
jest dużo temperamentu i ciepła gerdecznego, 

Próby te mogą być początkiem rzeczy 
większych i głębszych. 


Dy. W. M, 


Z prasy polskiej. 
ewa 


Kuryer lwowski w artykule „Piła pañ- 
stwowości” zrobił Kołu polskiemu kilka 
uwag z racyi głosowania za rekrutem. Z 
pozorną dobródusznością przypomina on 
wszechpolakom dawne ich narowy. 


„Koło polskie w Dumie, w zgodzie zresz- 
tą z demokracyą rosyjską, uważało za sto- 
sowne glosować za kontyngensem rekrutów, 
żądanym przez rząd rosyjaki. Nie robimy 
z tego głosowania procesu Kolu polskiemu, 
jakkolwiek moglibyśmy tu przypomaieć pa- 
na Dmowskiemu to, co on dawniej mówił o 
„pól-Polakach*, obdarzając takiem mianem 
wszystkich tych, którzy nie ehcieli, idąc w 
ślady „wszechpolaków”, z demokratycznej 
polityki narodowej zrobić pily o „państwo- | 
wości polskiej”, którą usypiano chęć czyn- 
nej polityki i demokratycznej narodu orga- 
nizacyi. Moglibyśmy, powtarzamy, cyto- 
wać tu wszystkie napaści panów z narodo- 
wej demokracyi, którzy bawili się dawniej 
frazesami o padatwowości polskiej, jak ko- 
ty własnym ogonem, i wyklinali calkowicie 
lub częściowo każde usiłowania rzetelnej i 
realnej polityki narodowej, zdążającej do 
wytworzenia warunków, przy których ma- 
By ludowe, podniesione materyalnie i mo- 
ralnie, mogłyby odegrać rolę twórczą w 
przyszłem wyzwoleniu narodu całego, Je- | 
želi tego nie robimy dziś, to kierujemy się 
przedewszystkiem przekonaniem, że obec- 
nie nie czas na politykę manifestacyi, a na- 
tomiast należy zapewnić życie trwałe Dumie, 
jako przeciwwadze rządom de fasto nie- 
mal absolutnym, panującym jeszcze w Ra- 
syi. 

Niestety, Koło polakie, ulegając wpły- 
wom i zachciankom teoretycznym narodo- 
wej demokracyi, umotywowało swa głoso- - 
wanie w sposób, wywołujący różne niepo= 
rozumienia, Zamiast prostego i niezawile- 
go postawienia kwestyi przedstawiciel Ko- 
ła polskiego chwycił się znanej piły naro- 
dowo-demokratycznej o państwowości, z 
tym atoli dodatkiem, że przyplótł i potrze- 
bę państwowości rosyjskiej. Z jednego 
zgrzytu wpadamy w kakofonię dwóch 
zgrzytów. Poseł Konie, z P. P. P., nie 
spostrzegł sią nawet, že to jemu — z obozu 
obcego — polecono przygotować ten A08 
dwóch państwowości. Już ta_ okoliczność, 
że nikt z bliższych Gazety Polskiej poli- 
tyków nie wziął na siebie tej mało zazdro- 
ści wzbudzającej roli kuchty państwowości 
rosyjskiej, powinna była być ostrzeżeniem 
dla poala Konica, że nie należy postępow- 
com polskim wyręczać narodowych damo- 


kratów w gloszeniu równie śmiesznych, jak 
niepopularnych, i slusznie niepopularnych 
fantasmagoryi politycznych. 

Na dowód, jak dalece dwuznacznem jest 
umotywawanie, które Kolo dalo głosowa- 
niu, przytoczymy tu zdanie znanej gazety 
angielskiej Times, która po licznych po- 
chwałach, jakiemi obdarza Koło polskie, tak 
pisze: „Polacy byli w stanie pogodzić 
awój patryotyzm polski z nowym patryctyz= 
mem dla cesaratwa rosyjskiego”. Otóż na 
ten nawy patryotyzm—jako żywo—nie jest 
czas, jeżeli w ogóle może on mieć kiedy- 
kolwiek swe uzasadnienie“. 


Sprawy polityczne i społeczne. Sąd kntny w 
Ostrowiu, w Poznańskiem, skazał trzech księży na 
grzywny po 200 marek za zachęcanie rodziców, żeby 
ale pozwalali dzieciom uczyć wię religii po niemiecka. 
— W Indyach Wschodnich budzi się silny ruch lu- 
dowy przeciw zwierzchnietwu angielskiemu i w ogóle 
przeciw Iuropejczykow, 

— Ozłonkotm sotyslnej demukrncyi rosyjskiej, 
którzy w liczbie około 240 zjechali się w Kopenhadze, 
naczelnik policyi posłał unkaz natychmiastowego o- 
paszczenia Danii,  ostreeżeniem, że zostaną wysłani 
jei mie wyjadą dobrowolnie. Prośbie urządzenia 


wariszcz, wynająć psrowiec i urządzić ajanl 
m pełnem morzu, w rażie gdyby Anglia odmówiła im 
także gościny'u siebie. Zjazd jednak nie mial potrzeby 
nciekać się dlo tej ostateczności i odbył się w lokalu 
rady krahstwn londyńskiego w Deptford. 

— Na posiedzeniu Rady poństwa w dn, 2 maje 
członek Rady— jak donosi Mohył, Listok— Kamieński 
napadi na gwnrdyę. Przerwana mu, krzycząc „precz! 
dosyć!" a przewodniczący poshawił go gloso. 

— Polskia Towarzystwo hadnń nad dziećmi zostalo 
nregestrawane, Ma ono dwa cele na względzie: 
naukowy i praktyczny; t. j. badanie fizycznego i u 
ysłowego rozwoju dziecka, oraz popularyzowanie 
wiedzy w tej dziedzinie wśród unnczycieli 1 wycho- 
anców. 


— Wołyński arcybiskap prawoslawny doniósł syno- 
dowi, ża w ostatnich czasach wlościanie z pólnocnej 
części gob, Wolyńskiej przechodzą = prawosławia na 
miolicysm. 

— W samej Łodzi 
ehrano 18,001) rb. 
— Na pirogowskim zjeździe lokarzy w Moskwie 
eden z członków proponował zarzucenie postów din 
podniewienia zdrowotności. Zebranie nie pozwoliło 
mu mówić, 


4dar narodowy* 3-go maja 


— Minikieryam marynarki włoskiej zarządził 
Aledztwa w colu zbadania, ilu jest oficerów masonów. 
Rozlnżnienie dyscypliny wśród marynarzy przypisują 
wplywom lóż masońskich. 


— Kijowski hiakup prawoslawny, Elnton, w rozmo- 
wia se studentami akademii dachownej przyznał, że 
doplero w Dumie przekonał się o potrzebie zaprowa- 
eenia ustroju parlamentarnego w Rosyi, Wyraził 
aig, że brak wielki wykladów ekonomii politycznej w 
leminaryach dachownych, że prawica uiezdolna jest 
do pracy prawodawczej n socyalistów=rewolucyoni- 
stów wyróżnił, jako idcowców, 

— prace przygatownwczo do Zjazdu kobiet postępują 
przód, jak naa o tam poinformowało ze- 
hranie odbyte w dn. 12ym b. m. w dolnej sali Fil 
jrmomi, Przedewezyntkiem wypracowany już 130- 
tal szczegółowy program zuriwno posiedzeń sekcyj- 
nych, jak uroczystości specyalnia jubilenszowych, a 
mia nowicle: 'rogrom Zjazdu, w Soborę, d, 8 czerw- 
en wieczorem w Salonach Dolny Sxwajcarskiej we 
ranie powilalne celem wzajemnego zepoznania +4 
jońci i uczestników. W niedzielę o Ż-ej po poł. w 
wielkiej sali Filharmonii posiedzeme sekcyi prawno- 
politycznej; w poniedziałek: posiedzenie sekeyi etycz- 
mo-społecznej w dzień oraz wychowawczej wieczorem 
w Filharmonii), we wtorek posiedzenie sekcyi eko- 
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nomicznej oraz wieczornica w salach Doliny Szwaj- 
cnrskiej. Program specyalnie jubileuszowy wypelnią: 
widowiska populuzne, złożone z utworów Orzeszko- 
wej, odczyty -popularne o Orzeszkowej, obchód lita- 
racko-artystyczny oraa Wystawa retrospektywna prac 
inalarek polskich, Dotychczas już referaty zapo- 
wiedzieli: Śniegocke, Morzezeńska, Weryho-Radzi 
milłowiczowa, W cychertówna, mec. Wróblewski, Cen- 
tmerszwcrowa, Bujwidowa, adw. Lednicki, B. Rogda- 
mowicz, Borneztajnowa, Szycówna, Wurzymn. Zjazd 
otworzy Morya Konopnicka. 

Zabarzania i zamachy. Wydono rozporzedzenie, 
nakazujące wzmocnienia nadzoru policyjnego ma le- 
miskach, Wywołane ono jest podejrseniom, że tam 
się ogaiskuje cała orgauizacya i agi 
„a... 


a rewolucyo- 


— W Zawierciu dn. $ b, w, pomiędzy robotnikami 
„Tow. Akc. Zawiercie” powstała uprzeczka na ile par- 
tyjnem, która zakończyla się wtrzelaniną. Sześciu 
robotników raniono umiej więcej ciężko, judnego 
iwierielnie, 

— Z powoda wieści o gotującym się pogromie, cza 

sowy penerał-gubernator radomski, Bniakow, ogłosił, 
„łe wszelka próba maraszenia porządku natychmiast 
praca policyę i wojsko”, 
m targowym w Lablinie rsu- 
cono bombę, która jednego czlowieka zabiła, drogie- 
mn oderwaln prawą rękę | zraoila w czału. Raniony 
zosia? aresztowany i po odeyakanio przytomności w 
szpiinle poddany badamu. Narazie nie nsialono, czy 
aresztowany i zabity byli sprawcami, czy też przygo- 
dnemi ofiarami wybuchu, 

— W Ekaterynoslawa do cerkwi więziennej wiar- 
gnęli podezau uabożenstwa złoczyńcy, którzy zabili je- 
dnego dozorcę n ranili srzech. Dwóch napastaików 


— W Daleszycach, w gub. Kieleckiej 13 zbrojnych 
napadła na sklep manopołowy i na gminę. Tę oemat- 
mig obronili włościenie, przyczem jeden z nich xcazał 
znbity. Podczas pogoni policya zabiła jednego £ na- 
pawiników. 


— W Konstantynówce pod Sosnowcem trzech ludzi 
dokonało zamachu ma strażnika siemskiego. Broniąc 
się, strażnik jednego z nich zabil, drugiego ranił, 
rzeci zbiegł. Sam strażnik wyszedł bez azkody z ne- 
paści. 

Aresztowania i kary. W dwu l-ym maja arasz- 
townna z Iozporządzecia generał-gubaruniora war- 
szawikiega woźniców i kondoktorów tramwajowych 
w liczbie 200, w kilka dni jednnk wszysikich wypusz- 
tve 


— Da, 4 maja policys odkryla zeħranie piekarzy i 
aresztowała 2La nich, 

— W ciągu 8 miesięcy bez szedciu doi, jak oblicza- 
ją Beri. Wied. z wyroków sądów ` mojenno-polowych 
mracono ],l4$ ludzi 


— Du. Awaja og lm. IO po północy stracona 
przez powieszenie Władysława Hearyka Barona, ske- 
ztsego wadmierć sa zamachy na policyę, 

Strajki i lock'outy. Majstrowie warsztatów, w 
których wyrabia nę ubranka dla dzieci, postanowili 
cofnąć warunki umówione x czeladzią w simie. To 
sprowadziło starcie, które stało się powodem aressto 
wania 24) czeladników krawiockieb. 

— W fabryce Grohmena w Łodzi na 2.95 robotni- 
ków przysąpiła do pracy tylka 820, W fabryca 
Szmalowicza znatrajkownii snowacze przęday welnia- 
nej. W fabryca Hnnkego robotnicy wyrzucili maj- 
stra, co o walo nie stalo się powodem anmknięcia fa- 
bryki na czns nieogranieznny. 

W Brześcia Litewskim w drukarni Kobryńca 
z6cerzy strajkują od 14 tygodni; w fabryce kopert 
Lichia ud 3 tygodni 103 ludsi nie pracuje. 

— W fabryce Lendau i Weile, w Łudzi dn 11 maja 
aastrajkowało 100 ludai 

Bandytyzm. 
wa  Radziejowi. 
plenznię w chwili, 


W odległych o 9 wiorst oil Żyrardo- 
eh banda opryszków napadle na 
jedy proboszcz medział przy ko- 
Zwusawezy służbę, bandyci wcargnęli do ja- 
dalni, zasiedli z księdsem do stolu, zmusili go jeść i 
pić za swoje zdrowie a następnie, bijąc kijami, kazali 
mu wydać wszystkie kosztowności i 1000 rb. gotówki, 
trzymanej w ukryciu. Skobczywsny wiec serzę, pija- 
m, roawiązali ałużbę i znikl, nie ścigowi przez nikogo, 
- Baudytyzm szerzy się w Rosyi z nie mniejszą niż 
u naagiłę. W Surażu w gnb. Czernichowskiej 10 za- 
maskowanych lodzi napadło kupca, raniło go w 
głowęi arabowalo 2000 rb. 

— Waraz. Dn. donasi, że $ b. m, 6 młodych lodzi 


lac 


285 _, 


napadło na jednego malarza, oświadczając, ża RO zar 
biją, ponieważ pracował w dniu l-ym maja. Napad- 
nięty wyrwał sią im i skrył w gmachu sądu okrągo- 
«p 

— Trzech ludzi winrgnęlo do cukierni pray ul. 
Brackiej i pooblewalo meble jakimi kwasem, a lustro 
rozbili wyarrzałem z rewolweru, 

— Policya wytropia i ujęła szajkę bandytów, któ- 
rzy zamierzali rabunek jednego z kantorów bankier- 
akich, Przy aresztowaniu wywiązała siọ walka : strze- 
lanie, wskutek czego dwóch bandytów rnniono, Cate- 
rach z nich ujęto, jeden uciekl, 

— Do mieszkania kupea w Kownie wiargnęło 10 
mlodych Iudei, którzy właściciela powalili, klucze mu 
adebrsli í zahrawszy 51,800 rh. w papierach procento- 
wych i w golówee, zbiegli, zostawiając ua stoln 
akrzynkę » materyalem wybuchowym, 

— W Kijowie, w korylarzu sklepu tow, ekonomicz- 
nego oficerów, 2 ludzi, ogluszywszy uderzeniem w 
glowę oficera, skarbnika towarzystwa, zabrali ma 
katulkę e 12,000 rb. i uciekli. 

— Pisma podają charakterystyczny szczegól z daa- 
łalności Wiktora Grilna: W 19J1 r. "budowniczemu, 
W. Kosłowskiemu, skradziono 14.700 rb. Podajrzen 
padło ua lokoja, którego matka tego dnin nagle wy- 
jechała z Warwawy, Ponleważ jednak nie nia zna- 
lesiono, lokaj został uniewinniony. Po pewnym c! 

e wyjaśniła się, że pieniądze ukryła matka lokaja, 
sle odebrał ja W. Grän i tylko 100 rb. jej zostawił. 
Budowniczy jednakże pieniędzy tych nie odz; 

— W Tagaurogu bandyci mapadh inkasenia tów. 
Azowako-dońskiego i zrabowali mu 30,000 rb. 

Sprawy szkolne i cówiatowe. W Parczewie, w 
gob. Siedleckiej, władze zamknęły szkolę Macierzy 
| Isinixła ona tylko dwa dni. 

isterynm oświaty zawiadomiła kuratora a- 
jego, że prawa i przy! 
leje rządowe mogą być nadane tylko wychownńcom 
męskich i żeńskich prywatnych gimnazyów į progim- 
uazyów szkól realnych, którzy poddani hyli ostatecz- 
emu egzaminowi w obacności i pad dozorem delega- 
ta okręgu naukowego. 

Frana. W Wilnie pod redakcyą Czesława Jan- 
kowakiego powstaje nowe czasopisma Goa polski, 
niezależne, chrześciańskie i postępawe, 
prospekt. 


jak głosi 


— Czarnosecjnhy organ Wiecze zaczął ponownie 
wychodzić. 

— Parlamentarna frakcya partyj ludawo-tocyalis- 
tyeznej zamierza wnieść do Dumy interpelacyg w 
sprawia prześladowania prasy, W tym celu—jak do- 
nosi Towariszcz— fraktya zbiera materynły tycząca 
wię zawieszeń, konfiskat 1 systematycznych „wypad. 
ków" niedosiarczania przez pocztę prenumerntorom 
zamiejacowym wydawniciw poryodycznych, 

— Po dokonaniu drobiazgowej rewizyi w redakcyi 
Zagonu policyn zkonfskowała 19 Nr. rago pisma. 

Wiadomości ekonomiczne. Dla podniesienia kuran 
rubla bank państwa obniżył o połowę pobierana dotąd 
komisowe przy operacysch pieniężnych, ażeby w te 
sposób, jak podaje „Ruś*, powiększyć zaoflarowawi 
wekałów zagranicznych na gieldzie, (Nowa Gazeta), 

— Zorganizował się i uzyskał zatwierdzonie zwią- 
zek zawodowy artystów centro polskiego w celu o- 
brony interesów swych członków. 

Ecleje : komanikaoye. Na kolejnch syberyjskich 
dzialy się tak krzyczące naduży. ryam 
komunikacyi musiało wydelegować specyalną komi- 
ayę. W ciągu ostatnich G miesigcy ua anmej niacyi 
Irkuck ukradziono 3 miliony rb, Na calej linii 
operownla Uobrze zorgamzowana szajka oficyalintów 
kolejowych | osób postronnych. 

Ratastrofg. Spłonęła doszczętnie mirataczko Ty: 
szowce w gub, Lubelskiej 
paliło nig cale miasiucako Ciepielów 
odległe o 41 wiorst od stacyi kolejowej Radom. Kil- 
kaset rodzin pozostalo bes dachu, 

— W Biromholi dn, 10 maja nastąpił straszliwy wy- 


buch Etny, któremn towarzyszyło długie trzęaienie 
ziemi, 


—— 
OFIAR Y 


Na dom ludowy T. K. P. J. W. rb. 1; na 
pamiątkę rocznicy 3-go maja P. K. rb, 8; 

Dla robotników łódzkich od Z, W. z Maj- 
kafan rb, 15. 
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+ DOG ELOSWZEW HE MA. kt 


POŚREDNIK HANDLOWY 
A. MILO W ICA 


Kijów, ul. Michałowska ró. 
POLECA: kupno, sprzedaż, zastaw i dzi 
i 


f wọ majątków ziem- 
domów, willi, futorów, mlynów. lasów, fabryk itp. Wybór 

Reprezentacya różnych fabryk i firm Krajowych i za- 
znych. Pośrednictwo w sprzedaży cukru | świadectw 


ekaportowych. Lokata kapitałów krajowych i zagranicznych. 
Potrzebni są /kasyer lub kasyerka, nauczycielka, rządca, Fran- 4 
cuzka, Niemka, buchalter i t. p. | 


T 17 miesięcznik, poświęcony spra- 
I l wam społecznym, nauce i sztu- 
" 1 ca wychodzi rok IX w Krakowie. 


Redaktor i wydawca: WILHELM FELDMAM. 


Zeszyty 1—4 a. r. 1907 zawierają między innemi ut wory poelyc- 
kie i dramatyczne St. Wyśpańskiego, A. Nowaczyńskiego, Wł, Or- 
kmana, J. Kasprowicza, A. Langego i innych; nowele i opowiadania 
Maurycego Zycha („Nokintn”), St. Przybyszewskiego („Tyrtensz*), W. Grubi- 
skiego („Buni*); rozprawy polityczne i spoleczne dr. Zofii Dnszyfakiej-Goliń- 
skiej. (Utopia najbliższej przyszłości —Snmodzielność ekonomiczna ziom pol- 
skich), W. Fellmana, Waclawa Sieroszewskiego („Narodowość w zocyaliżmie 
K. Srokowskiego („Kwestya ruska wohec pólakiej racyi stano"); rozprawy lite- 
rackie i artystyczne Osrapa Ortwina („O Skałce W skiego*), („Dramat 
Andrejewa"), Adama Siedleckiego („O Janie Ste Jana Ftena 
(O współczasnych autorkash polskich“), Artura Górskiego („Człowiek wolny 
w A, Mickiewicza“), J. Szeroty („O Verhnerenie*); rozprawy filozoficzne d-ra 
Axera („W sprawie zadań orgamzacyj etycznych młodzieży”) d-ra Brun. Biege- 
leisena („Wasztołć nauki“) itd, Nadto zawiera każdy numer Przegląd 
prasy polskiej i obcej, sprawozdanie xe acem polskich i zngranicz- 
nych, staly referat wychowawczy H. O r azy, wrażenia z wyątuw artystycz- 
nych i bogaty dział recenzyj bieżących nowości literackich i naukowych. 


Prenumerata wynosi w Auatryl: rocznie 12 kor. Dla Królestwa i Qeseratwa: 
rocznie rb, 7.60, półrocznie rb. 3.30, kwaztalnie rb, 1.90, 


Adres wydawnietwa: Kraków. ul. Stachowskiego 14. 


NOW A sago Organ postępowy i demokratyczny 


poświęcony polityce, sprawom spo- 
5 łecznym, ekonomicznym, oraz lite- 
pois f raturze i sztuce. 


wychodzi dwa razy dziennie. 


Doborem artykułów, wszechatronnością informacyj, całym zgo- 
ła gatunkiem treści Ludzkość stanęła na poziomie najwybredniej- 
szych wymagań nowoczesnych, 

Ludzkość ma objętość numerów tak obszerną, iż obfitością tre- 
ści przewyżaza wszystkie piama, dotychczas wychodzące w Warszawie, 

Ludzkość zawiera codziennie samodzielny dodatek p. n. „Kra- 
nika Handlowa”, zastępujący dawną Gazetę Handlową, Jest: to 
wyczerpująca kroniku wszystkich informacyj ekonomicznych oraz 
zbiór ostatnich ceduł giełdowych i targowych. 

Do mnmerów niedzielnych Ludzkości dołączone aą dwa dodatki: 
jednej niedzieli literacko-artystyczny p. n. 


„Literatura i Sztuka” 
drugiej niedzieli popularno-naukowy p. o. 
„Nauka i życie”, 


Odcinek Ludzkości zawiera powieść Stefana Żeromskie- 
go p.n. „Dzieje grzechu“, 


226 mies. kop. 45, na prowinoyi: Rocznie rb. 11, pólrocz. 
rb. 2,76, miea, kop. £ 


Administracya i kantor  Szpilalna 10. Telefonu Nr, 8276, Nadto filie. 


JEDYNA HYGIENICZNA 


RAWA BEZ KOFEINY 


delikatnością smaku, zapachu jak również pożywnością i lek- 
kostrawnością przewyższa wszystkie gatunki kawy. 


TEROZY żądać WSZĘDZIE. Cena paczki 5, ro, 25 i 45 kop. 
Ekaport główny K, Wolny i S. Zieliński Bielańska 9, Telef. 99,80. 


Do nabyciu we wszystkich księgurniach 


Pisma WŁ Bukowińskiego 


„Z marzeń i życia” (str. 280) kop. 90. 

„Nowy Zeszyt" — kop. 75, 

„Na greckiej fali" (poemat) kop. 50. 
Wydanie ozdobne ilustrowane. 
Skład główny u Gebethnera i Wolfa. 


WYSZEDŁ Z DRUKU 
Poradnik dla samouków, cz. VI p. t. 


amie ryp 
„Dzieje myśli 

O rozwoju metod badań naukowych — Wł. Heinricha. 
- L. Krzywickiego. 
— Ś. Kramsztyka. 


TREŚĆ: 
Wiedza ludów pierwotnych 
Dzieje astronomii 
Rys rozwoju fizyki — L. Brunera. 


Warszawa 1907, str. XXXI + 296 z 82 ilustracjami. 
Cena rb. 1 kop. 50. 


Wkrótce wyjdą dalsze tomy „Dziejów myśli”, oraz wydanie 2-ie 
części V Poradnika p. t. „Świat i Człowiek” 


Skład główny w „Księgarni Naukowej”, Krucza 44 w Warszawie. 


Z NIEMIECEIBRJO PRZEŁOŻYŁ 


LEO BELMONT. 


Cena rb. 2, z przesyłką rekomendowaną rb. 2 kop. 30. 


Do nabycia w Adminiatracyi „Prawdy,“ 


WE 


A Świętochowski. 
O prawach człowieka i obywatela 
Q prawach mniejszości. 


Cena kop. 20 z przesyłką rekomendowaną kop. 25. 


Wydawea i redaktor: Paulina Sieroszewska. 


Sekretarz redakcyi: Mamert Wikszemski. 


Druk E. Kowalewskiego, Wartsawa, Mazowiecka 8. 


